
L u b i  i n

U n iv /e rsy te t  
n ik  " ferad”

©mey •g ie o x e d b  z a  w y e . I tans, 
I strona — 5 »v.p»fc . . .  XL —J© 
Tekst — & . . . .  — .<S0
Reklamy — 5 .............................. —.40
Zwyczajne — ' .............................. — J20
Cyfrowe — 8 . . . .  — .40
Nekrologi — 5 . . . .  —.40

Drobne za wyraz 15 gr. D li poszok. pracy 8 gt.
Xa terminowy druk ogłoszeń Admin, nie odpowiwta 

K o n t o  c s e E c . P K O .  K r .  3 5 7 S  
O płata pccztow a uiszczana ryczałtem .

C ® n a

W Warszawie 
Na prowincji z przesyłką 
Zagranicą z przesyłką 
Zmiana adres® . . .

Redakcja rąfeopMsr i

W A R S Z A W A ,
TEŁtiFOMY: RKOAKCJł

.  W.—

iar. 173. W arszawa, W torek 1 Sierpnia 1933 r. do k  X.

Londyn 27 lipca.
. (Od naszego korespondenta).

Ten wiecznie m iody polityk brytyjski, k tó re
m u już tylokrotnie prorokowano koniec wszel
k iej działalności i wszelkiego wpływ u, przemó
wi! o statn io  w  sposób w zbudzający sensację: 
m ow a 'Lloyd George'a w Izbie gmi n była osta t
ni em pożegnaniem  liberalizm u przez ostatnie
go liberała. Słowa i argum enty  jakże były po
dobne do tych, którem i równocześnie żegnał 
konferencję gospodarczą Benito M ussolini. 
1 jeden i drugi głoszą koniec ery m iędzynaro
dowych konferencyj, dalszy wzrost nacjonaliz
m u gospodarczego, tendencje ku  tworzeniu1 po
litycznych i gospodarczych porozum ień regio
nalnych.

Hasło silniejszego jeszcze, niż dotychczaso
we, zw iązania wewnętrznego całego imperijum 
brytyjskiego, jes t obecnie najbardziej na we
w nątrz w  Anglji w idom ym  skutkiem  fiasca 
konferencji gospodarczej. Delegaci całego św ia
ta  nie zdążyli jeszcze wyjechać z Londynu, a 
już zebrali się na konferencję delegaci brytyj
skich. dom injonów  i W ielkiej B rytanji. Rozpo
częto bez zwłoki pracę nad dalszą rozbudową 
ettaw skiego porozum ienia. I rozbudowa i ko- 
rc k tu ra  okazuje się konieczną. Słowo „dum 
ping dom injalny" padało- ostatnio zbyt często 
z lam ów prasy brytyjskiej, były zbyt częste w  
Kanadzie, by nie trzeba tych i wielu- innych 
spraw  wyjaśnić. Pojęcie iniperjum  bry ty jsk ie
go ja k o  autark icznej całości k rystalizu je się 
coraz bardziej. Nic wyłączono z pod porozu
m ień i kwestyj walutowy cli: jednom yślnie po
tępiono zasadę tworzenia pieniądza przy po
mocy inflacji, deklarow ano konieczność „upo
rządkow anej polityki walutowej", opowiedzia
no się za międzynarodowy™  powrotem do stan- 
d a r tu  złota.

P olityka konserw atyw nych członków gabine
tu w ytrzym uje w ten sposób coraz bardziej pró
bę czasu, założenia polityczne Miac Donalda 
spotykają się z niepowodzeniami. Konferencja 
lozańska nic potrafiła  przed rokiem  załatwić 
spraw y długów, konferencja rozbrojeniowa 
i konferencja gospodarcza ochroniły  się od w y
raźnego fiasca ty lk o  przy pomocy odroczenia. 
Jedyne porozuinienie ‘m iędzynarodowe, które 
doszło do sku tku : „Pakt 'Czterech", doszedł >lo 
sku tku  tylko dlatego, że każdy jego uczestnik 
zawarowal sobie swobodę odmiennego inter
pre tow ania jego postanowień — a  m in i o  t e g o  
(czy też dlatego) .przyczyni! się raczej do zakló-

nieoczekiwane spotkanie.
Gdańsk w lipcu

(Rozmowa z Niemcem o stosunkach  w dzisiej
szej Rzeszy i  o spraw ach polskich.)

,W jednej z  re stauracyj gdańskich zauważy
łem), że obserwuje m nie jak iś pan , k tó ry  z ••el- 
nerem  rozm aw iał typowym akcentem  berliń
skim. (Początkowo nie.zw racałem  n a  to  zbytniej 
uwagi, kiedy jednak Niemiec dalej ustaw icz
nie śledzi! mnie z za dużych okularów rogo
wych, zaczęło m nie to intrygować. Czyżby to 
był jak iś  hitlerowiec, szukający zaczepki? Ale 
mówiono mi przecie n a  Helu, że obecnie sto
sunki zupełnie (na razie) się zmieniły, i  P o la
ków nie n a p a d a ją  Zresztą skądżeby poznał, 
że jestem  Polakiem ? Siedzi i d ale j patrzy we 
mnie. 'Popijam' w ino  i staram  się nie patrzeć 
w  jego stronę. Tymczasem Niemiec w staje od 
sto lika i zbliża się do  mnie. Z d alek a  już jed
nak k łan ia  się i .podszedłszy bliżej .pyta u- 
przejm ie czy nie jestem  tak im  a tak im , k tó 
ry  w ro k u  1910 byt na uniw ersytecie berliń 
skim. 'Potakuję i w  tej chwili przypominam  
sobie, że tw arz tę  gdzieś widziałem. Niemiec 
w ym aw ia swe nazwisko. No, tak! Kolega z 
berlińskiego uniw ersytetu. Tyle lat. Byliśmy 
„szczeniakami", a dziś... zaczynają nam  siwieć 
skronie. .Prawda, .przecie on .pochodził z io- 
dziny (krakowskich, (poważnych żydów i mó
wił po .polsku. Ryzykuję zapytanie w  języku 
polskim. Odpowiada bardzo łam anym  języ
kiem. W yszedł z wprawy, n ie m iał sposobno
ści mówić po polsku, w  Krakowie, do którego 
tyle razy się wybierał, nie był, nie mógł byc. 
W ojna, służba w .wojśku pruskiem , gdyż ojciec 
przyjął poddaństw o niemieckie, potem zajęcia 
zadowowe i .przygotowania do drugiego do o- 
ra tu . Jest 'naukowcem i zajmow ał w  swym  a- 
chu w ybitne stanowisko. Z pow odu rozmowy, 
ja k ą  przeprow adziliśm y i zapewnienia go, ze 
nie zwrócę n a  niego uwagi czujnych niezmiei- 
riie w ładz bezpieczeństwa (Niemiec, n ie mogę 
podać jego nazwiska, an i naw et fachu. I amię- 
tam  dobrze jego ojca, k u p ca  berlińskiego z pe
wniej ulicy, znanej wszystkim. Polakom , stu 
diującym  ongiś w  Berlinie, .bo tam w łaśnie po
życzaliśmy od „swoich" starozakonnych po 
k ilka  m arek pod zastaw' za indeks. Dawne, do
bre czasy!

Kolega mój urodził się już w  Berlinie. Mat
ka jego uczyła ich jednak .po ipolsku i mówiła 
im wiele o  Krakowie. Poznaliśm y s ię  w łaśnie 
w ich sklepie. Nasz wspólny towarzysz, obec
nie znany lite ra t w arszaw ski D r IWitold Bu- 
nikiewicz, koniecznie (chcial go przefasono- 
wać" n a  P o lak a  i sprowadzić do Krakowa, 
gdyż był to lum inarz n a  uniw ersytecie i już

-  nowy konserwalysla.
cenią pokoju, niż do uspokojenia św iata. Moc 
Donald nie mai szczęścia, wszystkie jego w iel
k ie i ogółno-światowe p lany  pozostają niezrea
lizowane.

Nic też dziwnego, że pogłoski o  jego u stą
pieniu, o pow ołaniu gabinetu czysto konserw a
tywnego są. coraz częstsze. Ewolucja ku  usu 
nięciu polityka, który um iał w  chwili niebez
pieczeństwa stanąć nad partljami, którego p ra
wość i patdjotyzm ceni cała Anglja, nie będzie 
zbyt szybka. A ngielska opin ja publiczna jest 
zbyt „fair", by przyspieszać decyzje. -Przytem 
opinja publiczna nie jest niezadowolona. Sy
tu ac ja  gospodarcza powoli się poprawia. Ogło
szone świeżo zam knięcia rachunkow e poczt 
świadczą, w yraźnie o tej popraw ie, uw idacznia
jącej s ię  także w pewnym spadku bezrobocia. 
Optymizm opinji publicznej jest wyraźny i m o
że dopiero w  jesieni, przy sposobności debaty 
nad  spraw ą ustro ju  d la Indyj u jaw nią  się  roz
bieżności, k tóre położą koniec obecnemu ga
binetowi.

Być może, żc wtedy jednym  z członków kon
serwatywnego gabinetu  okaże się  Lloyd George. 
Przyjęcie, jak ie jego mowie, zwłaszcza jego 
wywodom o  konieczności jeszcze intensyw niej
szej ochrony ro ln ictw a brytyjskićgo, zgotowa
ła  p rasa  konserw atyw na, świadczyłoby, że coś 
się w tym k ierunku  przygotowuje. Zaprzeczo
no wprawdzie tw ierdzeniom o konferencjach 
między Lloyd Georgom a W inslonem  Churchil
lem i lordem Lloydem, niemniej jednak widzi 
się w chytrym  W alijczyku m in istra  rolnictw a, 
a  jego mowę uważa za mowę k an d y d a ta  do 
•torysowskiego i iinperjalnego gabinetu.

Jeszcze przed rokiem tak a  ew entualność by-, 
laby w  Polsce pow itana z niepokojem. Dziś 
Lloyd George-germanofil należy, zdaje się, do 
przeszłości a  stoi iprzecl nam i Lloyd George re- 
d iv ivus z tych' lat, gdy szedł n a  czele potępień 
d la „H unnów" i cbcial wieszać W ilhelm a Ii-go. 
Choćby dziś clicial — nic -mógłby być innym. 
Jak i jes t stosunek opinji brytyjskiej do obec
nych Niemiec w.-każe choćby jeden fakt: „Ti
mes" drukow ał pewne ustępy z książki Hitle
ra  „'Mein Kampf". Poprzedził je i zakończy! u- 
wiagąmi niezmiernie krytycznem i wobec auto
ra  te j książki, poziom u i i 11 ek łk luain  ego, poli- 
tycznego i m oralnego jego wywodów. Mimo te
go k tóryś z oburzonych czytelników w  liście 
do redakcji (listy do  redakcji — to  nieocenio
ny barom etr nastrojów  w  Anglji) nazwał sam o 
umieszczenie wywodów' kanclerza Niemiec 
„propagandą przeciw opinji publicznej Anglji".

kres „zapału .patrjotycznego" ojca. Pewnego 
wńecizora aresztow ano go bez powodu. Po  dwu 
tygodniach s ta ra ń  przez znajomych z kół n au 
kowych, wypuszczono go. Wrócił pół trup. Od
b ito  mu w ątrobę, w yłam ano trzy  palce prawej 
ręki. Nie przem ów ił do  nikogo przez trzy  dni. 
Czwartego dostał a ta k u  serca. U m ierając prze
k lął Niemcy i wybełkotał im ię m atki. Być mo
że cbcial powiedzieć, że m iała rację, pragnąc 
pow rotu  do Małopolski.

— W ięc ten przewrót 'był jednak tak i s tra 
szny?

I — K to  nie był w  Niemczech, nie może mieć 
o  tern pojęcia. A potem to ustaw iczne szyka
now anie, 'napady w  nocy, w yw lekania z łóżek, 
śledztw®, bicie, torturow anie sadystyczne, wy
w ożenie do tych  piekieł n a  ziem i, jakim i są 
obozy koncentracyjne.- Ogarnął ich wszystkich 
jak iś szal, zdaw ało się, że masowy obłęd. P a
trza łem  jak  palono  książki, jak wyrzucano 
pyszne dzieła ma ulice, jak  niszczono obrazy 

1 (bo i to  byw ało jeśli autorem  był żyd), jak  po
n iżano  ku ltu rę. Czekałem jakiegoś odruchu, 
by wziąć w  nim udział. N ikt nie .protestował.

. W ybitni uczeni i artyśc i milczeli. Na wieczną 

..hańbę trzeba podnieść, że wielu z .pośród nifch 
l brało w  tern naw et pośredni udział. Robili to 
może ze s trac h u  — a  może i ich  ogarnął obłęd?

Zapytałem  ozy i (jego nękano. Jakoś nie. 
Zdaje się dlatego, że żona jego pochodzi ze 
znanej rodziny berlińskiej, nazwisko jego 
niem a b rzm ienia żydowskiego, tylko czysto 
niemieckie.

— Gdybym tylko mógł, uciekłbym  zaraz.
N iestety nie mogę. Rodzina. Z resztą co  jabym 
teraz robił np. w  Polsce? A wie kolega, że w 
czasie tych okropnych dni, odezwało się we 
m nie pochodzenie, ten  jakby to powiedzieć, 
głos ziemi moich przodków  i zazdrościłem 
moim .krewniakom w  (Polsce, nie bezpieczeń
s tw a  życia, lecz tej spokojnej możności uczci
wej, twórczej pracy. Nienawidzę teraz Niem
ców, a  'muszę, w śród nieb żyć. Ciężko, och, jak 
ciężko. Żona, choć dobra, m nie nie rozumie, 
dzieci, to  nowe pokolenie Niemiec. Ucieklem 
do G dańska i — niech kolega się ze m nie nie 
śm ieje — myślałem  sobie, że będę bliżej o j
czyzny m ojej m atki, a  naw et m oże zetknę się 
choć «z daleka z Polakam i. Miałem widocznie 
przeczucie. Słyszałem n a  ulicy mowę polską 
i z rozrzew nieniem  'przypomniałem „H err eon 
Runikiewić, diesen dickęn, frivollen Kollegon", 
k tóry  ciągnął m nie do  Krakowa.

Opuścił głowę, schował oczy za okulary. Po 
chw ili m ilczenia zapytałem- co  sądzi o  przy
szłości nowej republiki.

— U trzym a się, utrzym a. Może zm ieni tyłko 
formę, ludzi, k ierunek  jednak pozostanie. To 
jest reak cja  po  w ybujałej kulturże. Musiał 
przyjść okres pow rotu  typowego pruskiego 
barbarzyństw a. H itler jest w yraźnym  (znakiem 
lego, co  oddaiwna drzem ało w narodzie pru 
skim. Ten błazen, m ałpujący we wszystkiem 
Mussoliniego, ten  analfabeta umysłowy, w ie 
dział dobrze jak  dobrać się  do  narodu n ie
m ieckiego: jest w’ n im  wiele z  daw niej uko
chanego cesarza W ilhelm a, w tern w ygrażaniu 
pięścią całem u św iatu, w tern  ustawicznem 
gadulstw ie i w m aw ianiu  w  ogól wielkości, po
tęgi i „powołania" d o  czynów dziejowych, a 
ponadto spry t i „pchanie się" n a  szczyty w 
sposób tak  bezczelny, że onieśm ielający. Niech 
kolega przeczyta jego „dzieło", k tóre kiedyś 
będzie is tn ą  kopaln ią nonsensów. A te non
sensy dzisiejsi niektórzy Uczeni niem ieccy .po
ważnie om aw iają i zachw ycają się niemi. Zno
wu nie w iem : ze strachu , czy jes t to  znowu 
obłęd. Sam H itler nie w iem  ozy utrzyma, się 
przy w ładzy n a  dłuższy okres czasu, bo jest 
odruch .przeciwko niem u w gronie s tarych  ge
nerałów  i naw et wśród w ielkich przem ysłow
ców, k tórzy  .przeliczyli -się finansując jego 
„czyn", a  dziś widzą, iż nic nie w skura li. Po
nadto  p a r tja  .komunistyczna, k tó ra  w począt
kach stchórzyła, obecnie, po pierwszym cio
sie  .zaczyna powoli działać. K ilka m iljonów 
kom unistów  nie można przecie wysiać do o- 
bozów koncentracyjnych, lub zabić. Brzydką 
■rolę odegrali niemieccy socjaliści, których, nie 
stać było na najm niejszy odruch. Szkodzi H it
lerowi również jego chęć zlikw idow ania już 
za życia starego Hindenburga, tego widomego 
znaku niemieckiego genjuszu wojennego. H it
ler wygra! dzia ła jąc błyskawicznie, nie dając 
czasu na -przejrzenie jego zam iarów. Jednego 
tylko szkoda: szkoda, że ma jednak dorad
ców, którzy go ham ują, bo słyszelibyśmy i w i
dzieli takie głupstw a, z których ryczałaby c a 
la Eurc.pa. 1 wierzę, że kiedyś opuszczą go ci 
doradcy i b iern ie przypatryw ać s ię  będą jego 
■poczynaniom, a  w tedy sam  nie d a  rady. Gdy
by dziś znalazła się jakaś silna indyw idual
ność w Berlinie np. i m iała odwagę zebrać 
wokół siebie m alkontentów , do k tórych przy
łączyliby się niechby ty lko  wielcy wodzowie 
i k ilk u  znacznych finansistów , nie wiem ja k 
by to było z potęgą Hitlera. 'Za sobą m a H it
ler bezwzględnie młodzież i to jest precedens 
groźny na przyszłość. W ychowuje się ją  w ta
kiej nienaw iści do Francji i (Polski, że trudne 
opisać. Z tego kiedyś m usi coś w yniknąć. Ter 
szał .zatruwania duszy młodych wypaczy zu
pełnie tę młodzież, odciągnie ją  od poważnych 
wysiłków kulturalnych, zw ichnie możności in-, 
telek tualne tkw iące w  tej młodzieży, zrobi 
z niej stado dzikusów, węszących (za krw ią. 
F rancję na każdym  kroku się poniża, fałszuje 
jej zasługi, p rzedstaw ia jako  naród dogoryw a
jący w  rozpuście i chorobach. A o  'Polsce szko
da mówić. Kilka dni tem u m ój m ały zapyta! 
mnie, ozy to  praw da, że Polacy żyw ią s ię  ro 
bactwem ? Mówił im  o  tern  nauczjieiel. Może 
sobie kolega wyobrazić jak  m n ą  to wstrząsnę-

wtedy zapowiadał, ja k o  naukow iec, bardzo 
wiele. Ojciec jego krzyw ił się bardzo n a  to  
„•nawracani©", m atka jednak  w cichości swego 
poczciw ego serca  m arzyła o  tem , by syn jej za 
jął wybitne stanow isko w  Polsce, do której 
tęskniła.

P rzypom niało mi się to  w szystko odrazu. 
Zapytałem  o  m atkę. Nie żyje. A ojciec?

Kolega m ój milczał .przez chwilę, .potem 
zaproponował, byśm y wiyszli. Poszliśm y do 
parku  i usiedli .na sam otnej ławeczce.

To, co usłyszałem, .może n ie  jes t nowe i ty le 
razy się  o statn io  (zdarzyło, a  jednak  w arto  'po
wtórzyć, tem  więcej, że prosił m nie o to.

— Niech kolega o  tem  napisze. N ie myśla- 
lem nigdy, że będę aż  prosił kiedyś o  to kogoś 
z Polski. Ale, w idzi kolega, w e m nie wszystko 
się jakby przewróciło, .coś ustaw icznie krzy
czy, że s ta ła  się krzywda, k tórej nite już odro
bić n ie  może. M oja kochana m atk a  widocznie 
to przeczuw ała. I w łaśn ie teraz, po  tem  wszyst- 
kiem, obudziło się  w e m nie jak ieś u tajóne po
czucie, że nigdy do tych tu taj, nie należałem  
i, że powinienem był być w  Polsce. Lecz kole
ga p am ię ta  ojca? P a trjo ta  niemiecki, w ierzący 
w spraw iedliw ość ku lturalnych  Niemców, gło
szący zawsze, że t u  jest w ym arzony teren dla 
nas i d ruga  ojczyzna.

Potem  opowiada! dalej.
Po skończeniu uniw ersytetu wyjechał do 

Paryża, w^rócil do  Berlina, dostał posadę, wy
bił się  szybko. Jego dw a dzieła naukow e przy
jął św iat naukow y z  dużem  uznaniem . Już 
przy końcu .wojny, k iedy  to  w  Niemczech 
brano wszystkich praw ie bez w yjątku , po 
krótkiem  wyszkoleniu, w yslańo  go na. fro n t 
Był w e Francji.

—■ I wie kolega, w tedy może po  raz pierw
szy przeżyłem  straszno chwile rozterki. F ran 
cję ubóstwiałem , zawdzięczam jej w iele i mu- 
siałem brać udział w tem barbarzyństw ie! 
Na szczęście nie długo to  trw ało . Powrót do 
kraju,-praca, now a posada. Ożeniłem się, prze- 
izedlem na protestantyzm . Jakkolw iek mój 
ojciec był starczakonnym , nie wziął mi tego  za 
zle. Był tak  dalece oddany Niemcom, tak  czul 
się obywatelem Rzeszy, tak bardzo rh c ia ł, bym 
był Niemcem, I praw ie tak  było. M atka już 
nie żyła, nie m iał mi ,kto w spom inać .Polski 
i naszego 'pochodzenia.

M ilczeliśmy chwilę, być może dlatego, że 
kręciło się k ilka podejrzanych postaci. Kfedy 
zostaliśm y znowu sam i, mój były kolega opo
wiedział m i dalsze koleje losu. W idać było, że 
m usi się  .przed k im ś wygadać, w yrzucić z sie
bie tłoczący go ciężar, raz kom uś to  zwierzyć.

Przyszedł przew rót h itlerow ski — przyszedł

lo. Kiedy m u zwróciłem  uw agę, że to  niepraw 
da, żona m oja zrobiła mi wyrzut, iż  niepotrze
bnie popraw iam  nauczyciela. „'Przecie to 
fałsz" — w ykrzyknąłem , kiedy zostaliśm y sa
mi. „Nic nie szkedtu! Dobry Niemiec zw alcza 
swoich wrogów' jnaw et fałszem". Otóż to! Ca
łe .Niemcy żyją dziś w  fałszu i obłudzie.

— Nie spodziewałem się, że kolega, w ycho
wany w  Niemczech...

P rzerw ał m i gw ałtow nie:
— Nie kolego! Nic złego mie robię. Gdyby 

mój ojciec żył, n a  pewno... ech, trudno mówić. 
N iem a-d la  m nie drogi pow rotu. Nienawidzę 
ich, jak  ty lko  żyd nienawidzieć może. Gdyby 
nie dzieci... Choć ozy ja  wiem, co jeszcze 
zrobię.

Głowię objął oboma rękom a i kiw ał nią, jak 
to  robią starczakonmi w  synagodze.

— Nigdy nie izapomnę — podjął ztiowu — 
widoku skatow anego ojca, za to , że wszystko 
chcial im oddać. I tego po.niżania nauki, sztu
ki, k u ltu ry  .całej!

— Krewni p an a  żyją w Małopolsce?
— Tak. Cóż mi jednak z tego? Odwiedzić ich 

nie mogę, bo sz.piegi wszystko w yw ąchają, 
wrócić do w as i starać s ię  o poddaństw o? Nie 
wiem, nic nie wiem. W ogóle te ra z  n ic s ię  już 
n ie orjen tu ję. K to wie: może kiedyś i mnie 
wyrz,ucą, bo przecie rodzice 'moi, to żydzi. A 
niechby! może to  byłoby .jeszcze najlepsze. 
Choć dzieci. Kocham jo nad  wszystko. Widzi 
kolega, wodza kolega — powtórzył k ilk a 
krotnie.

'Był w tej rhw ili tak  zgnębiony, że nie wi
działem  możności .pocieszenia go. <Po chwili 
rozglądnął s ię  i zaczął mówić szybko:

— Wie kolega, że oil k ilku  tygodni słyszę 
jakby szept m atki, k tó ra  'kazała mi (poszukać 
kogoś, by m u .to powiedzieć. N aw et duch  m a t
k i w szystko może i wierzę, że on to kolegę 
sprowadził. N a pew no tak  jest. W y s ię  nie 
dajcie uśpić, oszukać, zastraszyć, n ie spoczy
w ajcie i  wszystko róbcie, by tym .psom nie dać 
się zaskoczyć.

Oczy m u rozgorzały, ręce się trzęsły.
■— (Powiem koledze 'jedną rzecz: u  żony m o

jej byw a dość ludzi znacznych', słyszę co się 
mówi o  F ranc ji i  (Polsce. Cale życie dzisiej
szych Niemiec nastaw ione jest na napad  na te 
dwa kraje. Strasznym  ciosem była w asza m ą
d ra  polityka, k tó ra  doprow adziła do  porozu
m ienia a  'Sowietami. W iem o  te in  z  pew nego 
źródła! To św ietne pociągnięcie Piłsudskiego, 
którego w  Niemczech boją się, ta k  jest, boją 
się  i zazdroszczą go w am . I (jeszcze jedno: u- 
ważajcie na 'Niemćów w Polsce! To są  ja- 
czejki szpiegowskie! K ilka tygodni tem u, s ły 
szałem w ipewnem tow arzystw ie ta k ą  histo- 
r ję : Podobno m acie gdzieś fabrykę am unicji. 
Gdzieś w  lasach i górach. Otóż moi rozmówcy

III.
U stóp Awali.

■Po parogodizłinnem plażow aniu n a  w yspie św. 
Małgorzaty, gdzie b iją  ciepłe siarczan© źródła, 
jedzieimy n e  dworzec w schodni, aby  wysiąść do 
pociągu W arszaw a—iBelgradi, w  drodze ido stc- 
ii-cy jugosłow iańskiej. Pociąg idzie dlość szybko 
i prędko, tracim y z  oczu wzgórza otaczające 
Budapeszt. Zaczyna się wielka 'rów nina węgier
ska, Słynna pussta, 'k tó ra‘zresztą żywo przypo
m ina Mazowsze. Jes t tylko daleko m niej za
ludniona, O sad ludzkich praw ie s ię  n ie  widzi, 
tylko tu  i owdzie żóraw n a  studn i i pasące się 
irzodly — zdradza ją  istnienie ludzkiego środo
wiska. P raw ie  die sam ej gran icy  jugosłow iań
skiej nie widać m iejskich skupień. S tacje kole
jowe s to ją  jakby sam e d:la siebie; gdzieś może 
w znaczniejszej odległości leży miasteczko, ale 
podlróżnik ogląda, po obu stronach  toru  ty lko  
rozlegle zielone .przestrzenie, iw k tó rych  b ły 
skają od czasu do  czasu  zwienciadełka wodne, 
stawy czy bagienka, okolone żywopłotem szu- 
oanu. ’Przejeżdżamy m ałą  Kuimanję, obszar tak  
nazwany od plem ienia Kumanów. k tó re  tu  
przywędlrowało z Madziarami. 'W ielka cisza, ja- 
oa tu  panu je  i szeroki oddech tych  przestrzeni, 
n a ją  miezawedinię swoisty urok, ja k i  się odczu
wało ongi' n a  stepach ukraińskich. Praktyezina 
strona jes t rów nież bogata; tu  hodują s ię  do
skonale konie węgierskie i raso-we owce; w o- 
jólności hodowla, stanow i jedino z  trw ałych bo
gactw w ęgierskiej niziny, obok tanów' pszenicy 
i w szelakiego zboża.

Niedługo jedzieimy ‘do granicy; dio nowej gra- 
licy nakreślonej przez tra k ta t w Trianon. — 
Pierwsza stac ja  jugoslowiaiiska,, gdzie s ię  odi- 
bywają form alności celną i paszportowe, nazy
wa s ię  tećaiz Subobioa. Daw niej była tiu Sza- 
ladka, albo Maria Teresiapol. Odtąd w szystkie 
stacje m ają jiuż nazwy słowiańskie. Ale okolice 
Suboticy zam ieszkuje jeszcze ludność ma- 
teianaka.' I to jest, jedna z w ęgierskich bolą- 
rzek. M arzeniem W ęgrów jest odzyskać ten  
ząsk i pas ziemi zw iązanej z 'nimi e tnograf i cz- 
lie i geograficznie. Łątwiejby znieśli inne okro
jenia, d&wnyeh histcrycznjnch Węgier.

Mrck zapada; z bukiem  i łoskotem w pada 
oociąg na wielikiś żelazny m ost. Przejeżdżam y 
Drawę i  szybko zdążam y do  Zem unia, k tó ry  
przed w ojną nazywał s ię  SeJmlinem i gdzie się  
kończyły w ęgierskie posiadłości. Żandarm i 
przeszukują pociąg i  b ad a ją  ‘po-ra-z drugii paszs- 
porty. W ychodząc na chw ilę z w agonu widzi
my idtugą sm ugę św iaty  jakby, gdzieś wysoko 
zawieszonych. To w i t a  n as  Belgrad', szeroko

w łaśnie biadali n a d  tern, że n ie wiedzieć, czy 
fabryka t a  m a gotow ą obronę pi'zeciwlotni- 
•czą, gdyż w dw ie gcdiziny m ożnaby ją  sp rzą t
nąć. N a to  jeden z panów powiedział dosłow
nie: „Mamy aż nadto  ludzi, by s ię  w szystkiego 
doiwiedzieć". Może to  szczegół nic n ie  znaczą
cy, ale w arto  wiedzieć.

— Nie mogę koledze n ic  powiedzieć, bo sam 
nie wiem , jak ie  i gdzie m am y fabryki. To 
przecie nie .mój fach.

— No tak  ,tak. Zresztą choćby pan wicdiziial... 
Ja  n ie  d latego — powiedział z  ijakiemś sm ut- 
nem zażenowaniem.

Zrozumiałem go i, by ziwrócić rozmowę n a  
inny  tem at, zapytałem., czy nie pojechałby zc 
m ną do  Gdyni.

— Nie mogę. Gdynia. Tak, tak, wiem . T o się 
w Niemczech nazyw a „ein Dorn in  Lungen des 
deutsclien Meeres". Na n ią są  najw iększe ap e
tytu. I n a  korytarz.

— Niema takiego.
W ytłumaozylem m u  jak  mogłem praw o do 

ziemi oddaw na 'polskich. Słuchał, kiwał głową.
— Gdyby to  — powiedział jakoś ciszej — 

można coś rzetelnego o  Polsce przeczytać. K raj 
mojej m atki — dodał jeszcze ciszej.

Zrozum iałem  co się w jego duszy  dzieje. 
W staliśm y z  ławiki i poszliśmy d o  m iasta. 
Mówiliśmy o  rzeczach potocznych, przypom i
nałem  m u  kolegów Polaków , um yśln ie siliłem  
się na dobry akcent, berliński. I tak  już bałem  
się (nie d la siebie naturalnie'), żc k teś  jednak 
mógł coś posłyszeć. Na ślicznej Frauengasse 
n ie  mogłem się powstrz.yiriać, by  n ie powie
dzieć, że tu  unieszkało kiedyś dużo Polaków' 
gdańskich.

— Ja, ja , alles vergelit - -  'powiedział nie 
wiedzieć dlaczego.

— Więc przejdzie i to, co kolegę trap i.
— Nie wróci mi jednak tego, co bezpowrot

nie straciłem .
Zrozum iałem  o czem mówi, .pojąłem głębo

ką tiragedję jego. Chyba w ielu  jes t jem u po 
dobnych w Niemczech...

K icdyśm y się rozstaw ali, uścisnął mi dłoń 
i rzeki:

— Niech kolega nie dziw i się... To ostatn ie 
moje straszne  przejścia... no, i glos daw nej 
ziemi m ojej matki...

— Rozumiem.
— To dobrze. A napisać kolega inoże. Wiem, 

że to  ta k  zrobi, iż mi nie zaszkodzi.
— Na pewno.
Dochodziliśmy do przystani. S ta tek  mój od

jeżdża! na Hel. Z pokładu  widziałem  jeszcze 
długo jogo postać. S tał zgarbiony i patrzał. 
W racałem  pod włażeniem  te j głębokiej' tnage- 
d ji żyda, którem u nieszczęście przypom niało 
k ra j rodzinny  ojców, w  którym  mógł być 
szczęśliwy... drZ. S.

•.oztoud'cwany n a  wysokim  brzegu łączących się 
tu  rzek Saw y i  Dunaju.

Niedługo po 10-tej w jeżdżamy n a  belgradzki 
dworzec. Na peronie kró tk ie  serdeczne ] c- 
■wd'tainSe z p . m in istrem  Soliw/arciburg-Gunlbe
rem, k tó ry  od panu lat- reprezentuje tu ta j 
Rzeczpospolitą. Auto poselskie odwoeL n a s  do 
■pięknego zupełni© nowoazesnego darniu, przy  
ulicy Miłosza 'Wielkiego, gdzie mieści, s ię  pol
skie poselstwo.

P ierw szy rz u t oka n a  B elgrad pozw ałh do
strzec w yjątkow e piękne położenie tego m ia- 
sta . Leży on  szeroko — nia wyrost — rozpostar
ty  nad; Saw ą i Dunajem, dw orna wńelkilmdi rze
kam i, teraz szeroko lrozlancm.;!, z  których  Sawą 
łączy Serbję z Chorwacją, d ru g a  — Dunaj w ią- 
że Jugoslaw ją z jednej stiroiny e. morzem Gzar- 
n a n , z drugiej z  Środkową E uropą . Zinajdujie 
się t u  — n a  m alej stosunkow o przestrzeni, je
dyny w' świecie węzeł kom unikacji wodnej. 
Sawa, Drawa, C isa i 'wreszcie królew ski 'Du
naj, k tó ry  je  z sobą zabiera, to  wspaniale, n a 
tu ra ln e  gościńce wodne, po -których mogą 
płynąć .niemal przez cały rok, w ielkie sta tk i 
rzeczne, jak  .po am erykańskiej M issisipi. Nie
trudno ocenić, jak ie korzyści przynoś! taka 
konfiguracja. Belgrad nie wyzyskał jej jeszcze 
Gtostatecznie. Brzegi 'Sawy i 'Dunaju znajdują 
się jeszcze w  stan ie dzikim , — pbnt-w norm ai- 
neni znaczeniu tego wyrazu — n ie  istnieje. — 
Wysiłlok Jugcsław ji je s t w  in n ą .s tro n ę  skiero
w any, a  obecne przesilenie n ie  'pczwala na (ze
b ran ie w ielkich funduszów, k tóre 'są niezbędno 
d'la przeprow adzenia robót regulacyjnych, (zbu
dowania. bulwarów', w ygodnej przystani i t. p.

N atom iast stol':c a  rozbuidowuje się szybko, 
planow o i okazale. Belgrad' już praw ie u trac ił 
cechę m iasta  wschodniego. .Wszędlzie w idać 
wielkie w spaniale gm achy — pa'zewaznie u rzę
dowe, wybudowane — przyznać to  trzeba — 
z dobrym  sm akiem , o  spokojnych, harm onij
nych limjach'. Takich potw orków  archi t ektoni
cznych, jak  gm ach B anku Gcsp. Kraj, w  W ar
szawie, albo Muzeum Narodow e — niem a tu  
'wcale. Nie wiem -czy te gm achy wznosili a r 
chitekci serbscy, czy cudzoziemscy,, a le  w szyst
k ie im ponują nietyikorozm iaraim i, ale bardziej 
jeszcze pięknymi fróntanni. Tylko wielki gmach 
Skupsztyny je s t dotychczas nieavykouezonj’ 
i se jm  (iugcslcwiafusiki obraduje w  starym  
teatrze. N atom iast pałac królew ski w zniesiony 
n a  m iejscu starego 'konoku, pam iętnego k rw a
wą fraged ją A leksandra i  Dragi —T złożony 
z głównego 'hudynku i dwóch pawilonów, p re 
zentuje się okazale i etanowi praw dziw ą ozdo-
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bę m iasta. Gwardziści w pięknych barw nych 
m undurach  pełnię, służbę w  bram ach pałacu, 
w  k tó ry m  przebywa obecnie .tylko książę Ar
sen, b ra t  (króla; król A leksander bawi już w 
sw ej •letniej rezydencji «pod Belgradem. Pałac 
leży itfuż przy  głównej ulicy, bardzo ożywionej 
i  całkowicie zeuropeizowanej. Ale główną, a t r a 
k c ją  stolicy jes t Kaliniegid'an, daw na twierdza 
turecka, obsadzona zielenią i kw iatam i i •prze
robiona n a  partk  publiczny. Urok s ta re j tu rec
k iej arch itek tu ry  przechow anej w m urach  for
tecy i k ilku  dom kaeh przeznaczonych ongi dila 
oficerów — łączy się  tu  z wdziękiem bujnej-ro
ślinności, poprzecinanej doskonale 'Utrzymane- 
ni i ścieżkami. Z iKaiimegdanu roztacza się  sze
rok i widok na ujście Sawy do 'Dunaju i da le
k ie niziny Baczki. W ogólności chyba żadna 
sto lica świata n ie posiada tak rozległych ho
ryzontów i tak malowniczych okolic. Zf.

Na powitanie hpt. Skarżyńskiego.
Odezwa LOPP i Aeroklubu do mieszkańców 

stolicy.
K apitan Skarżyński — jaik donosiliśm y - 

przybędzie do W arszaw y w  d n iu  2 sierpnia, w 
środę. Lądowanie n astąp i o godiz. 16.30, n a  lo
tn isku  m okotowskiem. Bohaterski lotnik bę
dzie uroczyście w itany  przez przedstaw icieli 
Rządu, władz wojskowych i cyw ilnych. Szcze
góły program u uroczystego powitania Kapita
n a  Skarżyńskiego podaliśm y na tern m iejscu 
w niedzielę 30 ibm.

Przypuszczać należy, że stolica uczci należy
cie bezprzykładną braw urę i b a r t polskiego 
lo tn ika i  tłum nie powita go na lotnisku.

•Liga Obrony Powietrznej- i 'Przeciwgazowej, 
Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej i1 Centralny 
K om itet Fundacji 'ku czci śp. kp t. Żw irki i śp. 
inż. W igury wydal odezwę do mieszkańców 
stolicy treśc i następującej:

MIESZKAŃCA' STOLICY!
W  dn iu  8 m aja 1933 r., ku  podziwowi całego 

świata, lotnik polsk i K apitan Stanisław  S kar
żyński, dokonał w spaniałego przelotu nadl o- 
ceanem  A tlantyckim . Bohaterski lo tn ik  leciał 
sam otnie. Nie strzegły go po  drodze parowce 
i n ie  wskazyw ały drogi ‘radjastacje. Leciał nie 
na potężnymi w odnoplatowcu. a n a  m aleńkim  
samolocie ttirystycznym . Ale samolot ten. był 
polski, był dziełem  m yśli i rą k  .polskich i to 
było d ‘la  lo tn ika źródłom w iary w zwycięstwo.

I zw ycięstwo to  nadeszło. Ofiara złożona 
przez Idzikow skiego nie była darem na. Szlak 
atlantycki został' przez nas ujarzm iony! Re
kord  m iędzynarodowy adtobyty.

W środę 2 s ierpnia o godz. 4 i pó ł po  połu
d n iu  K apitan iStańiśtlaw Skarżyński1 w yląduje 
n a  lotnisku mokotowskiem. Oddajm y cześć za
słudze. Gdy sam olot do tknie polskiej' ziemi, 
•powitajmy wszyscy lotnika grom kim  okrzy
kiem : N iech żyje Kapitan Skarżyński! Niech 
żyje 'Polskie 'Lotnictwo!

K om itet przyjęcia bohaterskiego lotnika u- 
przysitępnił' w szystkim  w stęp na lotnisko mo
kotowskie, za 'drobną opłatą, k tó ra  obrócona' 
będzie na cel szczególnie drogi każdem u ’Pola
kowi — na przygotow anie samolotów na Chal
lenge 1934. Mieszkańcy stolicy przybywający 
na lotnisko będą mieli możność stw ierdzić w 
ten  sposób sw ą 'przynależność do wielkiej pol
sk ie j rodziny lotniczej.

Lotnictwo, które rozsławiło imię naszego 
'k ra ju  po  całym święcie, lotnictwo nasze, które 
w roku ubiegłym  odniosło dzięki Żwirce i W i
gurze w spaniałe zwycięstwo w .Berlinie, lotni
ctwo polskie, k tóre w  -roku przyszłym -zmierzy 
się z .najsilniejszymi zespołam i Europy, lotni
ctwo polskie, durna Narodu — niech żyje!

W stęp im lotnisko będzie p ła tny , ;i m ian owicie: 
wstęp 1 zl., dla członków I.GPII’., podoficerów i sze
regow ych W P. oraz d la  młodzieży szkolnej i a k a 
demickiej 50 gr. Miejsce nu trybunach  2 zl., m iej
sca w  loży 3 zt. Dochód z biletów wstępu zasilić 
•ma. fundusze udziału naszego lotnictw a w Chal
lenge 1934 r. i w związku z tern, żadne bezpłatne 
karty  wstępu n ie  będą wydawane. Zaleca się na
bycie b iletów  na lotnisko już zawczasu. Bilety znaj
d u ją  się w  przedsprzedaży już od dn. 28 b. ni. w 
godz. od 9 rano  do 3 popol. w następujących punk
tach: Aeroklub Rzplitej, Aleje Ujazdowskie 32 I p., 
Zarząd główny LOPP. Wierzbowa 9, Polskie Linje 
Lotnicze ..Lot" M arszałkowska 138. W godz. od 9 
do 7; Lotnisko. Topolowa 2. W godz. od 10 do 8; 
„Orbis", Hotel Europejski, „Ikar" Hotel Europejek''-

KRONIKA.
W arszaw a 1 sierpnia.

— Kalendarz na w torek. Św. 'Piotra w okowach. 
Wschód słońca. 352. zachód 19 08; wschód księżyca 
15.52. zachód 23.03.

Z ŻYCIA KATOLICKIEGO.
— K atolicki ruch  młodzieży wiejskiej we F rancji. 

W Grenoble odbyło się 53 doroczne zebranie t. zw. 
.Union des oeuvres ouvrieres catholiques" (Związ

ku robotników katolików). Związek ten zajm uje się. 
specjalnie tw orzeniem  z nośród sfer robotniczych 

lity, kitóraby w  imię zasad chrześcijańskich prze
ciw staw iała skutecznie wpływom kom unistycznym  
: beztoożriiczym. Obecnie n a  skutek specjalnego ze
zwolenia, udzielonego przez komisję kardynałów  
i hiskupów  katolickich, w dniu 22 czerwca b. r. or
ganizacja katolickiej młodzieży wiejskiej sia ła  się 
jednostką  autonom iczną.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.
— Piąty  krajow y ku rs duszpasterski. W K rako

wie 19—22 września br. odbędzie Się krajow y kurs 
duszpasterski Kurs, rozpatryw ać będzie następu
jący. le inat: „Wychowanie chrześcijańskie jako pro
blem duszpastersk i". Program  kursu  będzie poda
ny niebawem do wiadomości publicznej.

O G Ó L N A .
— Prognoza PIM.: W ileńskie, 'Polesie, Wołyń, 

Podole i Małopolska W schodnia: Bano chm urno 
lub m glisto. W ciągu dnia rozpogodzenie. Tem pe
ra tu ra  bez większych zmian. Słabe w iatry północ
no-zachodnie lub zachodnie. Pozostałe dzielnice 
kraju : Najpierw  pogoda słoneczna, potem  stopnio
wy wzrost zachmurzenia. aż do deszczów. Ciepło. 
U m iarkowane w iatry  południowo-zachodnie i po
łudniowe. Lekka skłonność do burz.

— Rozkłady jazdy pociągów towarowych. Dyrek
cja  okręgow a kolei państwowych, w W arszawie in
formuje, że zostały wydane przez .min. kom unika
cji ..rozkłady jazdy najdogodniejszych pociągów 
towarowych pospiesznych i dalekobieżnych, do 
przewozu, przesyłek calowagonowyeb w najw aż
niejszych koriiunikacjach: wewnętrznych i mię
dzynarodowych" z ważnością ód 15 m aja br. Koszt, 
jćdnego egzem plarza 5 złotych.

— Nowy polski sam olot kom unikacyjny. Ne pol
skich linjach lotniczych odbyły się ostótnio próby 
nowego sam olotu kom unikacyjnego PWS-54, wy
konanego w  Podlaskiej W ytwórni Samolotów na 
zamówienie min. kom. P o  MO godzinach lotów 
pocztowych nowy samolot kom unikacyjny oddany 
będzie n a  usługi kom unikacji pasażerskiej. Sańio- 
lot lPWS-54 jest górno-pliitowcein o kabinie wyko
nanej całkowicie z n lela lu . Jest to jeden z na j
szybszych polśkicli platow ców  kom unikacyjnych 
dorów nujący pod tym  względem sam olotom  zagra
nicznym. r

— Pierw sza lista  sędziów kartelow ych. W ...Moni
torze Polskim " z dnia 29 bm. ukazało się  obwie
szczenie p . m in istra  sprawiedliwości z dn ia  24 bm. 
o ustalen iu  pierwszej listy sędziów kartelowych. 
Po w ysłuchaniu opinji m inistrów  przem ysłu i h an 
dlu, skarbu, rolnictw a i reform  rolnych, opieki spo
łecznej o raz spraw  wewnętrznych p. m in ister śp id- 
wied'liwości*u«lalil następującą pierw szą listę człon
ków sądu kartelowego na okres trzech lat w licz
b ie  20 osób: 1’p. Jerzy Drecki. M arjan Drozdowski, 
W acław Eabierkiewicz, W acław Jakubow ski. Ję 
drzej Moraczewski. Józef K ożudiowski. Adam Krę- 
glewski, Eugenjusz Kwiatkowski, Ignacy M atu
szewski. Bogusław Miedziński. Józef Poniatowski, 
Jan  'Prot. Zygmunt Bakowicz Baczyński. Marjan 

( Budziński. Zygmunt Sowiński. W itold Staniewicz,
; S tefan 'Starzyński, Stanisław  Św ietow ski, Tadeusz.
■ S zpótański i Leopold Tomaszkiewicz.

M I E J S K A .
— Ruch tram w ajow y na  ul. Miodowej. Ruch 

tram w ajow y i autobusow y na ul. Miodowej prze
rw any  w związku z układaniem ' nowych szyn 
i asfaltow aniem  jezdni wznowiony będzie nie wcze
śniej ja k -20 sierpnia lir. Roboty brukarsk ie  są na 
ul. Miodowej prow adzone I). intensywnie, bo na

— M agazyn broni w W arszawie. Z polecenia u- 
rzędu śledczego aresztow ano handlowca belgijskie
go inż P aw ia  .Maena. Przed aresztow aniem  doko
nano  szczegółowej rewizji w jego m ieszkaniu i p i
wnicy. w której znaleziono nielegalny sk ład broni. 
P iw nica była zapełniona skrzyniam i zawierające- 
mi karabiny, pistolety, am unicję i duże ilości p ro 
chu. P o lic ja  skonfiskow ała broń i korespondencję.

— D efraudacja w 21 p. p. Z polecenia wiedz woj- 
skowo-.śledczyeh aresztow any został p ła tn ik  2.1 p»p„

stacjonowanego w  W arszawie. Aresztowanie spo
wodowane zostało wykryciem  dość poważnych n ad 
użyć w  kasie  pułkowej. Kontrola ksiąg pułkow ych 
ujawniła, b rak  ok. 100.000 zl. P ła tn ik  por. Gadomski 
przyznał się do winy. Przypuszczać należy, że n ie
s te ty  brakująca sum a wzrośnie znacznie, gdyż nad
użycia były popełniane do szeregu la t. W  związku 
z wykryciem tych nadużyć zawieszony został w 
czynnościach m ajo r Szymówiecki, zastępca dowód
cy. pułku.

Kronika zamiejscowa.
Z WOJ. KRAKOWSKIEGO.

— Woj. k rakow ski u  harcerzy. Przed' wyjazdem 
harcerzy polskich na Węgry p. wojewoda krakow 
ski Dr .Mikołaj Kwaśniewski odwiedzi! z m ałżonką 
próbny obóz harcerzy pod Nowym Sączem. 31 li.pca 
p wojewoda wyjechał do Zakopanego, celem  wzię
cia udziału w uroczystościach pogrzebowych; zwią
zanych ze złożeniem zwłok Jana Kasprowicza w 
mauzoleum  uii Hare.ndzie.

Z Z A K O P A N E G O .
— Przyjazd geologów angielskich. 31 bm. przyby

wa do Bukowiny pod Zakopanem  naukow a w ypra
wia 20 geologów angielskich, którzy zabaw ią talu 
przez tydzień d la  przeprow adzenia studjów  n au 
kowych.

ZE LW ’OW A.
— Gościnne występy krakow skiego tea tru  m iej

skiego im. J. Słowackiego we Lwowie. Dzisiaj we 
wtorek wieczorem krakow ski tea tr  m iejski im. .1. 
Słowackiego we Lwowie na scenie tea tru  W ielkie
go da je trzecią zrzędu ptem jerę . na której ukaże się  
niezwykle sukcesowa sztuka krakow skiej sceny 
„Romans" Sheidoua. w nowem opracow aniu lite- 
rackiem  i scenieznem  d yr. Ju ljusza Osterwy, w pre- 
łnjerowej obsadzie zespołu z pp.: Zofją Jaroszew 
ską. Ju ljuszem  Osterwa i Ludwikiem  Ruszkow
sk im  odtwórcami ról głównych. Początek przed
staw ienia o godz. 8 wieczorem.

— Polacy z  A m tfy k i w e L w ow ie . Przybyła do 
Lwowa, wycieczka Polaków  am erykańsk ich  w licz
bie 34 Qsób. W ycieczka ta organizow ana jest przez 
„Orbis" i zwiedza wszystkie większe m iasta  P o l
ski. We Lwowie r a b a  w i przez cały tydzień.

— Nacly zgon płk. Łukowskiego. W Gródku Ja 
giellońskim  ziiKiii nagle b. szef sądu wojskowego 
we I.wowie cm. pik. Stefan Łukowski.

— Delegat rządu  do fundacji S tan isław a hr. 
Skarbka. Dotychczasowy delegat m in isterstw a o- 
pieki społecznej do ■fundacji im. S tanisław a hr. 
Skarbka we Lwowie p. S. Rogaczewski zwolniony 
został na  wiosnę życzenie z tego stanow iska. Na 
jego miejsce powołany z.osial p. Zdzisław  Rudzki, 
ziem ianin, q na zoslępcę delegat m inisterstw a inż. 
Antoni Gawroński.

— Zam ach m orderczy i samobójstwo. Na l.ewan- 
dówce rozegrała się krw aw a tragedia rodzinna w 
domu m aszynisty kolejowego Nowakowskiego. 
W  czasie sprzeczki z mężem. Hozalja N. strzeliła do 
męża z rewolweru, ran iąc go lekko w rękę. Momen
talnie po,strzale s.kięrowala broń do -siebie, m ierząc 
w  skroń. Kula przesila no w-ytot. Nowakowska prze
wieziona do szpitala zmarła.

— Ś m ierte ln a  k ąp ie l. Podczas kąpieli w Ilolosku 
W ielkieni obok I.wowa utonął 18-letni chłopiec, 
.którego nazwiska nie zdołano sprawdzić.

— Aresztowanie ku r jera kom unistycznego. P o li
cja lwowska a resz tow aa  Józefa Scliinlajda, kurjera  
komunistycznego z W arszawy oraz 2 płatnych p ra 
cowników partji komunistycznej-, B orna i I.ewan- 
dowskiego Oprócz m aterja lu  obciążającego znale
ziono w czasie rewizji rachunki i rozkazy par-

—  Ś m ierte ln y  rzut dysk iem . Na boisku sporto- 
wem w SIryi-u w ydarzył się tragiczny wypadek. 
'W czasie odbywania ćwiczeń rzucania dyskiem 
•przebiega) przez boisko 12-letnik chłopczyk, syń 
woźnego, który z e s ta l ugodzony dyskiem  w- głowę. 
M inio’ natychm iastow ej pomocy nieszczęśliwy 
chłopczyk zm arl w drodze do szpitala.

— Ś m ierte ln y  w yp ad ek  m o tocyk low y . Motocykl, 
stanow iący własność kapitana Izdebskiego, li pac., 
prowadzeny przez, kanoniera Józefa Blaszko, n a je 
chał w  Pniowie, pow. Nadwórna. na ciężarowe a u 
to wojskowe W skutek zderzenia motocykl został 
strzaskany, a kierowca jego kanonier Blaszko, któ- 

i rv dcznal silnych obrażeń, w - trz y  godziny po wy
padku zmarl.

Z P O Z N A N I A .
— S tra jk  tram w ajarzy, który wybuchł w sobotę 

! rano w 'Poznaniu, zestal dzisiaj warunkowo zlikw i
dowany. Postulaty s tra jku jących  m ają być rozpa
trzone przez władze. We wczesnych godzinach po
południow ych ruch tram w ajow y został prz.ywró-

— Śmierć frłszerza m onet w ucieczce. W nocy 
z soboty i:a niedzielę policja przeprowiadzila w (Po
znaniu rewizję w mieszkaniu niejakiego Jana (Pro- 
cha. 'podejrzanego o fałszowanie i rozpowszechnia
nie fałszywych monet. W czasie rewizji znaleziono 
rozm aite urządzenia do fabrykacji monet, wobec 
czego 'Procha aresztow ano. W czasie eskortow ania 
Proch usiłował zbiec. Gdy mimo trzykrotnego w e
zwania uciekający nie zatrzym ał się, policjanci da
li do niego ł strzały, z. których trzy były celne. Po 

przew iezien iu  do szpitalu  P ro ch  zakończy! życie 
skutkiem  otrzym anych ran. . . .

OD ADMINISTRACJI.

O b n iżen ie  P ren u m eraty .
Poczynając od 1 sierpnia r. b. prenumerata „Dnia Polskiego" 
wynosić będzie wraz z odnoszeniem do domu lub przesyłką 
pocztowa miesięcznie

Z ł .  4 ----
zamiast dotychczasowych Zł. 5’—.

Decyzję tę powzięliśmy w związku z ogólnie ciężką sy
tuacją iinansową w celu ułatwienia prenumerowania „Dnia 
Polskiego" naszym dotychczasowym abonentom i przyjaciołom, 
oraz udostępnienia pisma szerszym warstwom czytelników.

Nie wątpimy, że obniżenie prenumeraty przyczyni się do 
wzmożonego i regularnego wpłacania należności. . \

Z P O M O R Z A .
— E skadra łotew ska opuściła Gdynię. W sobotę 

w Gdyni w godzinach pcpóludniowycii konsul ło
tewski Laurecki. podejmował korpus oficerski ło
tewskiej floty wojennej i grono zaproszonych gości 
herbatką w salonacli Domu zdrojowego. Wieczo
rem w kasynie oficerskiem  floty wojennej odbył się 
na cześć gości bal. W czoraj eskadra łotewska opu
ściła Gdynię uddjąc się do I.ibawy.

— Jubileusz 10-miljonowej tonny węgła. W dniu 
wczorajszym firma „Polskarob" w Gdyni, należąca 
do koncernu „Robur" w Katowicacii. obchodziła 
znam ienny jubileusz. W dniu tym „Polskarob" za
ładowała 10-miljonową tonnę węgla eksportow ane
go z Gdyni.

— Gdynia—Egipt—Algier—Leningrad. W czoraj o- 
puśeil port gdyński parow iec grecki ,X)keonia“ 
z ładunkiem  6835 tonu węgla i 580 tonn koksu 
przeznaczonych d la  Egiptu oraz sta tek  penamstki, 
który zab iał transpo rt 8.000 tonn węgla dla Algie
ru. W tym  sam ym  dniu opuścił Gdynię sta tek  duń 
ski „Sonia M arki" z ładunkiem  1800 tonn cukru 
przeznaczonego d la  Leningradu. Jak już donosiliś
my. jest to pierwszy transport wynikły z zaw artej 
niedawno transakcji m iędzy cukrowniam i polskie- 
mi a  „Sowpoltorgiem".

—  H ołd ociem niałych Marsz. P iłsudskiem u. Dwaj
inwalidzi ociem niali b. chorąży W nioszewski, ka
w aler V irtuti Militnri, i 1) ułan Grabek rozpoczęli, 
wędrówkę z Bydgoszczy do W arszawy, aby zamel
dować się w  rocznicę brtwy w arszaw skiej (w cza
sie której s trącili wzrok) w  ltelwederze u p. Mar
szalka 'P iłsudskiego, celem złożenia hołdu ukocha
nem u Wodzow i. D baj ociem niali bohaterowie pro
wadzeni są. przez ,specjalna-psy-przew odniki.

Z K A T O W IC .
— Z jazd górnik ów . Dzisiaj odbyły się  w Katowi

cacii dwa zjazdy górników, związku górniczego ZZZ 
oraz CZG. Na zjazdach tych uchwalono rezolucja 
protestujące przeciwko orzeczeniu kom isji rozjem-, 
czej. regulującem u p lace w górnictwie. Zjazd ZZZ 
uchwalił 'ponadto zwołać w dniu 6 sierpnia  w  K a
towicacii. wiec pro testacyjny. Zjazd CZG uchwalił 
wezwać zarząd do podjęcia rokowań z innemi 
związkami, celem zapoczątkowania wspólnej akcji 
w obronie płac w górnictwie.

— W andalizm . Dyrekcje policji w Królewskiej 
Hucie aresztow ała dzisiaj 5 młodych ludzi, którzy 
zorganizowali się w celu zniszczenia pomników 
N ieznanego'Pow stańca w k ilku  m iastach na G. Ś lą
sku Aresztowani przyznali się do 'zamiaru wysa
dzenie pom ników  w Król. Hucie. I.ip inach  i Brzo
zowi each, poczem cheieli zbiec do Niemiec. Dalsze 
dochodzenia w toku.

Z K I E L C.
— Kielce przed m arszem  „Kadrówki". W  zw iąz

ku ze zbliżającym  śię term inem  przybycia do Kielc 
drużyn zawodniczych Marszu Szlakiem Kadrówki, 
przebudowa ulic w. Aleji Łegjonów i ul. 3 Maja 
prow adzona jest w tempie przyspieszonem. Ulicami 
teini bowiem przejdą drużyny zawodnicze do mety, 
która umieszczona będzie na ul^;t Maja obok gma-. 

[ chu sądu  okręgowego.
— Burza gradow a. W czorajszej nocy przeszła nad 

Kielcami i okolicą gw ałtow na burza z piorunam i 
i gradem . Od piorunów pow stał w  okolicy szereg 
pożarów. M. in. na folw arku Jarzębice na szkodę 
Państw  owego B anku Rolnego pow stał pożar od u- 
derzenia piorunu, który s traw ił 2 stodoły oraz s ta j
nię, w której spłonęło 16 koni. W Niewachlowie 
przeszła burza dw ukrotnie, wzniecając w k ilku  
m iejscach groźne pożary i zabijając uderzeniem  
pioruna jedną osobę. Ponadto wybuchły pożary w 
Maslowie i kilku sąsiednich miejscowościach.

— Bandytyzm. Na pow racających z Proszowic 
Dońca Jana i P iekarczyka  Er., zamieszkałych w 
K alinie R ędzinach napadlo obok wsi Łany 2 o- 
sobników. Gdy mimo wezwania Piekarczyk i Do
niec poczęli szybko furm ankam i oddalać się n a 
pastn icy  zbili obu do u tra ty  przytomności. Doniec 
zdołał uciec, P iekarczyk .natomiast dowlókł się. do

wsi Zagaję Zarogowskie i tam  z odniesionych ran 
zmarl.

Z L O D Z I.
— Z atarg w  szp ita lu  w  K asie  chorych . W w yni

ku długotrw ałego zatargu z lekarzam i w szpi
ta lu  Kasy chorych im. Prezydenta Mościckiego w 
Łodzi, którego nie miało się ziik widow-ić zarów no 
na konferencji z Izbą lekarską jak i z o rdyna to ra
mi szpitala. Izba lekarska wystosowała do M ar- 
szawy obszerny m em órjal. M emorial ten skierow a
ny jest do Naczelnej Izby lekarskiej. Zawiera on 
dokładny przebieg zatargu  w szpitalu, om awia ob
szernie. zarządzenia dyrekcji Kasy chorych, które 
Izba lekarsko nazywa nieprzem yślenejni i wvbit- 

znie krzywdzącemi zarówno sam' szpital jak  i le
czących się w mm  chorych oi-az lekarzy. (Ponieważ 
zatarg  przedłuża się, co może spowodować bardzo 
przykre konsekwencje dla chorych, Izba lekarska 
zwraca s ię  do Naczelnej Izby, by bezzwłocznie, ze 
względu na wagę sp raw y  zwróciła się w ładz rzą
dowych i spowodowała ich ingerencję.

Z W IL N A .
—  N ow e p osąg i w  k ap licy  O strobram sk iej. K apli

ca Ostrobram ska przyozdobiono została 2 rzeźbami 
figurafnem i, wyobrażającem i postacie św. Anny 
i św. Joachim a. Posągi wykonane są  w drzewie 
lipowem przez artystę-snycerzo Józefa Noworyla.

— H arak iri w  sali sądowej. W jednej z sal w ileń
skiego sądu okręgowego popełnił samobójstwo o- 
skorżony Paw eł Samosionek, przecinając sobie ka
w ałkiem  żelaza gardło i o tw ierając jam ę brzuszna. 
W dniu wczorajszym rozjKutrywaną była spraw o Sa- 

•mosionka, w k tó rej wyniku został on skazany na 
li lat. więzienia W  czasie rozprawy Sam osionek s ta 
nowczo twierdził, jakoby był niewinny, po odczy
tan iu  zaś wyroku zdradzał silny rozstrój, nerwowy. 
W chwili gdy dyżurny  posterunkowy odprowadza! 
Sam osionka do sali dla areszlantów . ten dobył 
z kieszeni ostry kaw ałek żelaza, zadając sobie 
śm iertelne obrażenia. Wezwane pogotowie opatrzy
ło desperata , umieszczając go w szpitalu wię
ziennym

Pocztowe Karty tożsamości.
M inisterstwo poczt i telegrafów wprowadziło w 

życie pocztowe karty  tożsamości, celem u łatw ienia 
i uproszczenia odbio-ru przesyłek poeztowrjch. p ie 
niężnych itd. osobom zmuszonym do potwierdzenia 
swej tożsamości wobec funkojonarjuszów  pocz
towych.

Kanty te wydawane są  przez wszystkie większe 
urzędy pocztowe na podstawie dokum entów oso
bistych i m ają  zastosowanie nietylko w 'Polsce, ale 
także w stosunkach  z pocztą w całym szeregu k ra 
jów europejskich i pozaeuropejskich.

Poświęcenie tablicy Ku czci 
śp Piotra Borowego

W niedzielę, dn. 30 Iipca br. w Lipnicy W ielkiej 
na Orawie odbyło się poświęcenie tablicy pam iąt
kowej ku czci wielkiego patrjo ty  śp. P iotra Boro
wego, działacza plebiscytowego na Orawie, delega
ta, je j ludności do prezydenta W ilsona do Paryża 
w r. 1919 i kaw alera orderu „Polonia R estitu ia" 
W uroczystościach zw iązanych z poświęceniem 
w spom nianej tablicy uczestniczył w zastępstwie 
w ojewody krakowskiego nacz. wydz. wojew. p. Lu
dw ik  Osiecki.

SKauci zagraniczni w Warszawie 
w drodze na Węgry.

i W drodze na ogólnoświatowy zlot skautow y pod 
Budapesztem  przybyw ają do Polski grupy barce- 

,rzv zjigraiiicznych. oraz przedstawicieli'' w ładz 
Skautowych.

Z. B. ŚCIBOR - RYLSKA.

ta  Sjij i Ink do Porcji.
—000—

14) {Ciąg dalszy.)

■Po paru  godzinach szybkiej 'jazdy stajem y 
w Atotunszu (Kwaśnej-Wodzie), ze źródłem mi- 
neradnem. Kilka sanwclwwlów jadącyoh z Re
szt,u za trzym uje się również przed tym' samym 
czajhane, z  jasno oświetlonym  szyldem rosyj
skim ! Ciekawi (podróżni starają, się dojtatrzeć 
naszych tfwairtzy — lecz już w yruszam y dalej — 
w noc i ciemne góry.

Na pewnym zakręcie, oślepione hlaekiem- n a 
szych latarń , stado dzików stanęło  jak  w ryte 
tuż przy  szosie.

•Po. panu godzinach wytęż/niej uwagi na o- 
slrych zakrętach spadzistej 'drogi, spostrzega
my, że znużony szofer przestoje-być panem 
sitem, to  też śledzim y sam i 'bacznie drogę, aby 
się  nie stoczyć w ipnzepaść jak  nasi wczorajsi 
po,pnzed!nicy. Zwłaszcza, że w ypadki sam ocho
dowe są  tu  częste i  n ik t się nim i n ie przej
muje.

Stopniow o góry m aleją — a  wąwóz rozszerza 
w liolinę. M inęliśmy pierw szy łańcuch górski. 
Po godzinie w jeżdżamy pow tórnie w nowe 
pasmo. Zupełnie dotąd' nagie, kruche, okrowe 
i 'czerwone stoki zaczynają ukryw ać w swych 

.wnękach 'bukiety 'zieleni z. buków i drzew o- 
liwkowych. Krajobraz, odświeża się  i mięknie. 
W głębi wąwozu płynie izamtulona rzeka 'Sefi- 
d rud , przy ujścin k tórej połów ry b  odbywa się 
w oryginalny sposób. .Ponieważ rzeka toczy 
dużo imn'ln, wodę m a  zupełnie nieprfcejrz.ystą. 
Po drgnien iach  powierzchni, wywołanych

przez niewidocznie płynącą w głębinie rybę a 
■spostrzegalinych jedynie dla w praw nego oka, 
uzbrojonych w  parometrowe hanpungi, ryba
ków, pozna je się  jej obecność, harpungiem  
przebija i w yław ia na powierzchnię.

Noc ciem na. Naraz zryw a się  szalony wi- 
cher. Z .pomocą ludzi, wybieglych z jakiegoś 
tajem niczego czajhane. szofer przymocowuje 
w mętiiem świetle naftowej ‘ latarni, nawpól 
zdartą  wdatreih, kapotę samochodu. W krótce 
m ijam y m ost Mendżyłski, sław ny zi w alk w ro
ku  1918, między aw angardą Anglików, Osetyń- 
ców Biczerachowa i narodowym przewódcą, 
bólszewizującym Kuczuk-Cha,nem. W iatr, rów 
nie gw ałtow nie jak  się był zenva'l, po  pr/.eje- 
chniu m ostu  tznika. Domyślam' się  żeśmy wpa- 
dli do  p iek ła  Avesty.

'Po upływie godziny wjeż>d(żamy dó wąskiej 
i krętej uliczki górnego jliutbaru, wsi' o p iętro 
wych dom kaeh z balkonami okalającęm i cały 
fronit dom n a opierającenii' się na kolum ien
kach /. grubo ciosanych topolowych belek. Za
trzym ujem y się przed óświetlonętó czajhane. 
R rostopadlemi schodikamii wchodzimy na bal
kon, służący jednocześnie za kurytarz, z nięęo 
bowiem się wchodzi do poszczególnych poko
jów, nie posiadających innej kom unikacji. 
Jednostką m ieszkalną na Wschodzie jest Józ
ko, nie ipokój. N a zapytanie gdzie wolimy od
począć, w pokoju bez okien lub też na balko
nie, glosujem y za balkonem. Przynoszą nam  
dwa tapczany 'przykryte m a tą  i prześciera
dłem, na których wyciągam y się z rozkoszą 
po dziesięciogodzinnej zawrotnej jeźdizie w 
samochodzie.

Kiedy się wzrok z ciemnością obył, spostrze
gliśmy, że na wszystkich 'balkonach, jak w 
Bagdadzie, śpią ludzie na wolnem 'powietrzu. 
Pomim o zmęczenia tru d n o  nam było usnąć 
w tę noc sierpniową, “pełną skarg  nostalgicz

kiedy widzieli zam aw ia cza żmij. W yszliśmy 
za n ią  na podwórko, gdzie w kiębek zwinięta, 
już jedina gadzina leżała jak m artw a.. Młody 
Pers, o  dość tępej tw arzy, w łachm anach, po
woli się rozglądał, aż na raz  orzekł, że w  spiża- 
lence, na lewo, m usi się ukryw ać jadow ita 
żmiją. Poszliśmy w ślad  za nim. S tanął u  p ro
gu i zaczął szeptać zaklęcia. P o  kró tk iej ćhwidi 
w yglądnęla z pułapu .plaska główka szarej, 
skalnej żmijki. Pers gniewnie do niej zagadał. 
Posłusznie cofnęła głowę a  natom iast spuściła 
ogon, za który ją schwycił, parokro tn ie strze
pną! i ułożył na ziemi, obok .pierwszej, kijem  
wokoło krąg  nakreśliw szy. Gospodyni zaczęła 
upraszać Persa by n a  piętrze oglądną! m iesz
kalne pokoje, gdizie przed rokiem  by i  żmiję 
znalazł. Pers odpowiedział, że tam gadzin n ie 
ma, lecz, ulegając prośbom wszedł na piętro, 
nieui3tannie szepcząc m odlitwy. Poczem w rócił 
na podwórze, tw ierdząc, że się tu jeszcze jedna 
żm ija ukryw a. Stanę! na '.progu m alej ubikacji 
i począł szeptać zaklęcia, w odpowiedzi na k tó 
re ukazał się posłuszny ogonek m aleńkiej 
żmijki. Ułożył ją obok poprzednich, poczem 
kazał sobie ipodać miskę z czystą wod4, nad 
k tórą śię pomodlTI i  parę razy nań dm uchnąw 
szy oddal gospodyni z nakazem  by tę wodę w 
czterv strony n? 'w ó rza  w y la l i dla odstrasze
nia gadów, które się do następnego roku  znów 
nie ukażą.

Poczem poprosi! o  cztery k rany  i wziąwszy 
swój łup do praw ej ręki powędrował do  innego 
domu. Po chw ili izebral się tłum  przed jednym 
z. licznych ikrainików. Zamawiacz wywołał ze 
szczeliny ściennej pokaźną żmiję, ku  wiel
kiem u 'przerażeniu apatycznego kupca. 1 od
szedł .tobie sk a t by! przyszedł, w góry, w lewej 
kij a w i'.: we; ręce cztery żmije trzymając. 
W iejskie dzieci d ługo  za nim biegły, az znikł 
za  tum anem  kurzu.

nych  dzwonków, przeciągłych naw oływ ań 
(czarwadarów, głosów ó intonacji dziw nie ob
cej. różnodżwięeznego stuku  kopyt, mdłego 
zapachu wielbłądów oraz przeraźliwych k lak 
sonów ciężarowych G raham ów i Chevroletek.

Niektóre wielbłądy m iały  po kilka i po k il
kanaście naw et dzwonków zawieszonych ńa 
szyja, różnej wielkości i różnego dźwięku. Na 
odgłos basu wielkiego dzwonka Odpowiadały 
chórem nikle dyszikanciki okrągłych dzwo
neczków. PoozenY zapadała chwilowa, głęboka 
cisza. Nagle przeszywało ńoc gard tane naw o
ływanie czanvadara.

Giębokotoaiowy dzwonek, zawieszony na 
szyji przewodnika, białego jak m leko  osioika, 
(zwiastuje nadciągającą karaw anę. Delikatne 
kopytko nieom ylnej nogi, która się nie powi
nie ani stanie na niepewnym gruncie górskiej 
drożyliy, uderza lekko o  su ch ą  ziie'ni’ę. Obco 
jest i dziwnie -w tym Rutbarze Gilaitakiin. Mi
ni owo,li się nasłuchuje szm eru nadciągającej 
karaw any, rosnącego jak fala płynąca z ciem
nej oddali i rozbijającego się n a  szereg posz
czególnych dźw ięków, a'by się  ztać na nowo i’ 
zamrzeć za ostrym  zaki-ętem wąwozu, tak jak 
się nasłuchuje odwiecznego szum u wo.iiy lub 
w iatru  co liśćmi, potrąca. Uikolytsani wreszcie 
jedinoatajnym szm erem  Sefidrudu wpadamy 
w o tchłań snu i niepamięci.

Nie n a  długo jednak, bo szofer po paru go
dzinach nas budzi. Druga godzina. Księżyc 
wszedł daw no, trzeba jechać dalej.

Rzeczywiście bladie św iatło  osrebrzyło nocne 
cenie. W zwodniczym blaśku  księżyca m inę
liśmy gaj oliwny, dolny Rutbar i po n iejakim  
czasie zjechaliśmy na nizinę, n a  której dojrze
wał ryż, podobny z daleka dn prosa.

Po paru inięśiącach. kiedyśiiiy ponowii;;1 
odpoczywali' w Rutbarze, tym nazem w  g ruziń
skiej oberży, gospodyni nas zapytała czyśm y1

i Zapom niałam  powiedzieć, że chtopak-zama- 
Iwiacz twierdził, że się ukąszeń żmij nie boi i 
dal się  przy n as  um yślnie ukąsić w rękę jado
w itej, skalnej żmiji. N a kropelkę ukazanej się 
krw i plunę! i tyle. Podaję fakty bez. kom en
tarzy.

Rutbar, jak już wspom inałam , otoczony jes t 
starym  lasem oliwnymi. Mieszkańcy twierdzę, 
że był zasadzony pizez A leksandra Macedoń
skiego. Drzew a są  bezwarunkowo bardzo sta
re . lecz, niew iadom o skąd' ta legenda pow
stała.

1 Za 'Rutbarem,, w  zalesionej dolinie cięgnę się 
n ieprzerw anym  łańcuchem wysokie chaty, 
'.‘strzechą kry le  i chłopi, szybkim  i dróbnym 
(krokiem  śpiieszą do Reszlu, niosąc w miękkich 
koszach w łasnego wyrobu, zembilami zwa- 

inych, przymocowanych do końców; giętkiego, 
łukowego k ija  przerzuconego przez plecy, lą
dem jarzymy, kiiry  i owoce a potem  ryż. nieraz 
po sześć pudów  naraz!

Ubranie m ają zwykle w niebieskim  kolorze 
ą  na głowie rodzaj m ycek z białej bawełny, 
róanobarw  ni e wysźy tej.

W jeżdżamy wreszcie do Reszlu nową, nie
zmiernie szeroką ulicę. Sżacli ma zam iar stop 
niow o i dalsze, stare, beźładlnie i ciasno zabu
dow ane dzielnice, latem  zakurzone a zimę to 
nące w bloc e, rozwalać, budując natom iast 
s  z. erok i e, b r u kow an  e ar 1 er je .

W miejskim  ogrodzie Sabza-Majdan (Plac 
Rodzynek), o  zapylonych pelaiigoujtach, wznosi 
się odlany w miedzi, plaski pom nik Rizy Sza
cha, przymocowany piętami do cokołu.’ Bla
szana m antyla o sztywnych fałdach, pałasz i 
akselbanty. luźno do  posągu przygwożdżone 
. w „nię. kiedy je w ia tr potrąca. Jest to dzieło 
miejscowych artyśtów. • x

(C. d. n.)



W dniu 29 z. m. przybył do Warszawy przewod
niczący związku skautów łotewskich, gen. Karol 
Goter w towarzystwie małżonki i- adiutanta. Na 
dworcu .powitali gościa przedstawiciele związku 
harcerstwa polskiego, oraz honorowy oddział har
cerski.. W dniu wczorajszym gen. Goter udał, się w 
dalszą drogę, na. Węgry. Również w dniu 29 z. m. 
•przybyła 'grupa skautów- węgierskich, powracają
cych do swej ojczyzny z wycieczki do krajów bał
tyckich. W dniu_30 z. m. przybyło około 55 skautów 
łotewskich, odbywających podróż na Węgry auto
busami, oraz druga grupa łotewska, odbywająca 
podróż pociągiem na czele z p. Dombroskisem. na
czelnikiem głównej kwatery skautów- łotewskich. 
W ostatnich dniach przejeżdżało również przez 
Polskę w drodze na zlot 20 skautów estońskich na 
czele z przewodniczącym tamtejszej organizacji, 
prof. Kannem.-

przybył do katedry , rzęsiście oświetlonej^ gdzie 
zgrom adzeni w iern i ctzekali n a  błogosławień
stwo, którego udzielił Ks. P rym as -po odśpie
waniu- przez chór katedralny ,,-Ecce Sacerdos 
Magnus". Potem  udał- się do pałacu  biskupie
go, gdzie też zamieszkał.

N azajutrz po Mszy św. Jogo Em inencja w 
towarzystwie JE. Ks. Biskupa B ukraby zwie
dzał -miasto i jego zabytki, oraz wyższe seani- 
narjum  duchow ne i klasztor OO. Jezuitów. Po 
cbiedzie udał s ię  K-s. iPryma® w towarzystwie 
Ks. B iskupa Bukraby statk iem  do Ho-rod-yszr 
czia odległego od  P ińska o 15 kim ., gdzie -mógł 
się  przyjrzeć nietylko stylow em u kościołowi, 
-pozostałości po daw nem  opactwie benedyktyń- 
skiem , lecz jednocześnie przyrodzie 'Polesia, 
którą, się  szczerze 'zachwycał. P o  wycieczce se r
decznie dziękował JE. Ks, Biskupowi Bukra- 
bie za  niespodziewaną przyjem ność, jak ą  mu 
spraw ił, pokazując .piękne a  nie bardzo jaszcze 
dziś doceniane Polesie. Tegoż d n ia  o  god-z. 1!) 
Jego E m inencja Odjechał do  m ajątku  Molo- 
dów  — własność p. Henryka SkirmunMa, gdzie 
ma. udzielać rekolekcji dla. grona ziemian, 
w stępując po  drodze do  kościółka i dw oru  Po- 
rzecze, w łasność senatora R om ana Skirmun-tta.

den Po-wela skonsygnowane -będą w  Gdyni 
wszystkie harcerekie -drużyny żeglarskie i m or
skie. Na cześć twórcy skau tingu  odbędą się-sipe- 
cjalne popitsy i ćwiczenia.

DroczystoSci przeniesienia zwłok Kasprowicza
Zakopane 31 lipca.

(PAT) W  dn iu  dzisiejszym  rozpoczęły się u- 
roczystości przeniesienia zwłok Jan a  K aspro
wicza. W  samem Zakopanem i wszystkich 
miejscowościach podhalańskich widnieją ne
krologi, w k tórych kom itet w ykonawczy ża- 
powiada, że w  7-mą rocznicę izgonu ś. p. Jana  
Kasprowicza „aby utrw alić  nasze obcowanie 
z zasługą wielkiego człowieka, kitóiy potęgą 
sw ej poezji jednako służył najwyższym 
wzlotom ducha i najszwzytnieszym. ideałom 
ludzkim", przenosi się zwłoki -poety do  m au
zoleum na Harendzie, gdzie „osamotniona 
k ryp ta  jego stać  będzie jak  przydrożny słup 
na szlaku znojnej pracy  d la narodowej kul
tury". W  godzinach rannych w  obecności naj
bliższej rodziny i przedstaw icieli w ładz doko
nano ekshum acji -zwłok,’k tóre spoczywały do-

Sport i wychowanie fizyczne.
Finały o puhar Davisa. W sobotę w drugim dniu 

zawodów o puhar Davisa między Francją a Anglją 
zawody odbyły się z godzinnem opóźnieniem. Mecz 
rozegrany został na mokrych kortach. Przed roz
poczęciem meczu'kapitan drużyny angielskiej za
wiadomił arbitra. że w Składzie drużyny angiel
skiej zajdzie zmiana, mianowicie zamiast Perryego 
wystąpi z rezerwy Lee. Anglicy-widocznie licząc na 
pewna przegraną z najlepszą na świecie paj-ą fran
cuską Borotra— Brugnon nie chcieli przemęczać 
Perryego. Zgodnie z przewidywaniami para francu
ska Bbrotra—Brugnon pokonała parę angielską 
Hughes—Lee 6:3) 8:6, 6:2. Po dwóch dniach prowa
dzi Anglja 2:1- Jutro dwie rewanżowe gry pojedyn
cze Austin—Cochet i 'Perry—Merlin.

W  trzecim dniu finałowego meczu o puhar Da
visa Francja—Anglja Cochet spotkał, się z Austi
nem (Anglja). bijąc go po ciężkiej 5-setowej walce 
5:7, 6:4, i:6, 6:4, 6:4. Chwilowo zatem stan meczu 
jest 2:2. Ostateczny wynik zapadnie po meczu Per
ry-Merlin.

Tennis. Na odbywającym się w Sztokholmie mię
dzynarodowym turnieju teńnisowym zwyciężyła 
w finale gry pojedynczej pań Niemka Kraliwinkel, 
bijąc Francuzkę Adamoff 6:0, 6:4.

Wywiad z Walasiewiczówną. Mistrzyni świata 
Walośidwiczówna przed wyjazdem do kraju udzie
liła- w Ameryce wywiadu prasie amerykańskiej. 
W wywiadzie tym najszybsza kobieta świata o- 
świadczyla. że udajc się do Polski na dwa lata, 
celem zdobycia dyplomu Centr. Instytutu W. F. 
W okresie studjów zamierza jednak nie przerywać 
swoich startów i reprezentować barwy Polski na 
meczach międzynarodowych w Furopie.

Dwa rekordy polskie. Z okazji swego jubileuszu 
klub plvwacki Giszowiec zorganizował zawody mię- 
dzvklufoowe, podczas których Karliczek pobił re
kord polski w biegu 100 .mir. na wznak, osiągając 
czas 1 H4,l, a  w- sztafecie 4X100 mtr: drużyna EJKE 
pobiła rekord polski, osiągając 4:35.8.

Sztafety pływackie. W niedzielę nastąpił w Byd
goszczy i Toruniu start sztafet pływackich Torui- 
n-ia i Bydgoszczy do Gdyni. Na ostatnich, kilome
trach wszyscy pływacy w liczbie kilkudziesięciu 
dopłyną do Gdyni.’ Gigantyczny ten wyścig organi
zuje Ligo MorSka i Kolon jak -  .........’...........: cały czas

....... szyć będzie łódź żaglowa. Praw-
sztafet)' dopłyną do Gdyni w sobotę, 
niedzielę- W ’nocy z niedzieli na ponie- 
acv nocowali w Chełmnie. W ponie- 
śztafety wyruszyły w dalszą drogę, do

sztafetom 
dopodolinii 
względnie 
działek <pŁ; 
działek rat 
Grudziądza.

Piękne zwycięstwo AZS. W niedzielę w Krako
wie na pływalni parkowej rozegrany został mecz 
piłki wodnej o mistrzostwo Polski pomiędzy war
szawskim AZS a krakowską Makkabi. Zwyciężyli 
akademicy 2:0 (1:0). AZS był drużyną bardziej- am- 
bitną i lepszą zarówno technicznie, jak taktycznie.

Koniec zawodów konnych. Zakończyły się w 
Baranowiczach w niedzielę zawody konne o mi
strzostwo arntji. Mistrzostwo zdobył 25 p. ułanów, 
mając 898 5/8 punktów karnych. Drugie miejsce za
jął 17 p. uł.. trzecie 26 p. ułanów. Indywidualnie 
mistrzostwo Polski zdobył rtm. Wolski na walachiu

> p. uł.nibor"
Piłka. W międzypaństwowym meczu piłkarskim 

Danja odniosła zwycięstwo nad Szwecją 2:1.
Pogoń—Hakoah. W meczu towarzyskim we Lwo

wa- wiedeński Hakoah przegrał z lwowską Pogo
nią 2:6 (1:0). Jest to pierwsze zwycięstwo polskiej: 
drużyny nad Wiedeńczykami.

Poznań—Łódź. W Lodzi w meczu o wejście do 
Ligi między poznańską I.egją a łódzkim Union 
Touring uzyskano wynik remisowy 2:2 (2:1 dla 
Touringu). , . . , . .Mistrz Łodzi. Tylni mistrza Łodzi w hazeme zdo
był definitywnie LKS zdobywając w niedzielę o- 
stainie dwa punkty bezlgry wobec nieprzybycia 
na mecz d r h ż y

Ks. Prymas na Polesiu.
Pińsk, 31 lipca.

Stolica. Polesia w dn iu  25 lipca -br. gościła 
,v sw ych mura-ch -Najdostojniejszego K ardyna
ła -Prymasa. Polski, k tóry przybył w celu izre- 
ivizvtowania Ks. B iskupa diecezji pińsk ie j1. 
raBcHm ineneiajp^yt-yf d<> P i^ k a  
-iOEiem wleczoms-ni. Na dworcu Dostojnego 
ŚoŁiu powita) JE. K-s. B iskup Bokmft* w o to  
rżeniu -duchowieństwa, p. -starosta, prezydent 
n ias ta , przedstawiciele urzędów, stowarzyszeń 
kościelnych i świeckich. Z dworca autem  w to- 
-vara^tw ie JE. Ks. Biskupa *Ordynariusza,

Letnisko Marcinkowice. —  Podhale.
—000—

Utdjdne w  wieńcu gór, żyje swem życiem 
odrębnem, bije tętnem  Cichem a  szybkiem 
letnisko M arcinkowice. rthia„ .

Udostępnienie dworów m iastom, to objaw 
kryzysu; lecz bodaij czy to nie jedyny dodatn i
j e O°toObkom pleks budynków: P ray  ufczdzie 
W illa Szw ajcarska, pensjonat właściwy, oto
czony w erandą z leżakami. Z okien różowe
go pokoju o wesołych białych mebelkach, roz
tacza się w idok na -lesiste  wzgórza. L stop 
przesuw ają się paciorki w agoników pociągu, 
zda się zabaw ka dziecinna w stosunku do goi. 
Tylko wziąć w  rękę i' na sto le postawie.

Opodal brow ar i m ieszkania d la  pryw atnych 
gospodarstw  letników. Wyżej pałacyk z ta ra
sam i. Ściany wśród róż pilących toną. W y
strzela wieża nad urw iskiem . Tu niespodzian
k a : K rajobraz z  „Pieśni Nocy . Gory wokoło. 
W czoraj spoglądały ponuro na gradowe obłoki 
z białej waty, w ijące się  u ich stop, ja k  groźba 
kieski. — Dziś — zakiwefipne w mgły błękitnej 
gazy, sto ją  m arzące, -pogodne, czekają u a  szczę
ście. Nie płoszą go. (Cicho. Juz idzie... To n 
rzeczeni od dwóch dni).

A -tam -  wszak Dunajec toczy sw e b js tre  
fale. D unajec wiecznie młody — więc szalony 
i rw ący w dal, nad przepaście, na przepadłe, -  
w Nieznane. -  Tydzień tem u wyszedł z bi ze- 
gów i szeroki jak  W isła, płynął ociężale bi u- 
nafUty, mętny. Szm aragdy m u zm yta ulew a. 
Nawet prom -przestał funkcjonować. Niebez
piecznie. Teraz -znów .po kam ieniach skacze 
młodzieńczo. 1 znów  rybacy łowią ryby. I tzy- 
najm niej tak im się zdaje. — W sieciach za

Nowe iłiiilze n̂użenia Es. Marjałó#.
Ojciec św. -przyjął wczoraj na audjenoji no

wego przełożonego generalnego Zgromadzenia 
Księży M arjanów (kongregacja kleryków  regu
larnych  m ariańskich) O. A ndrzeja Cikoto wraz 
z now oobraną kap itu łą generalną Zgromadze
nia, k tórych  -przedstawi! -Papieżowi dotychcza
sowy przełożony generalny kongregacji, JE. 
ks./B iskup P io tr  Buczys.

Na radców generalnych prow incji polskiej 
Zgromadzenie powołało o. Kazimierza Broni
kowskiego i o. W ładysław a Łysika, prow incji 
litewskiej — o. Jana  K ryszcziukajłysa i o. Ka
zimierza Keklajtysa. a  prowincji am erykań
sk iej o. W ładysław a Draugelisa.

Nowy generalny przełożony Zgromadzenia 
Księży M arjanów, ojciec Cikoto pochodzi z a r
chidiecezji wileńskiej.

Krawiec męski
S T . K O T L E W S K I

wykonywa pierwszorzędnie podług ostatniego 
szyku mody. Pasoń garnituru od Zł. 75.

W arszaw a, Hoża 54 m. 2 Telefon 9-61-71.
(283 1 15)

Przyjęcia w MSZ
W icem inister spraw  zagranicznych hr. J. 

Szembek przyjął w  dniu  wczorajszym charge 
d 'affaires Szw ajcarji de Klapared.

Powrót ministra Hubickiego z urlopu
M inister opieki- społecznej da-. Hubicki po

wrócił iz urlopu  i objął dziś -urzędowanie.

H r t  uzyskania nowyth zarałwień sowiicdcti 
dla polskiego przemysło eleklrnleehnieznegii.

W  zw iązku ® zamówieniem na dostawę dla 
Sowietów pierwszej partji siln ików  elektrycz
nych, k tórej w ykonania podjęła się jedna z 
największych -polskich fabryk -tej branży, do
w iadujem y się, że polski przem ysł elektrote
chniczny prow adzi rokow ania co do dalszych 
zam ówień sowieckich. Zgodnie iz rozmowami 
prowad-zonemi w Moskwie -przez -przedstawi
cieli te j gałęzi przęmy-slu przedm iotem  nowej 
dostaw y byłaby duża ipartja silników  oraz 
generatorów, akum ulatorów  i innych maszyn 
elektrycznych. -W spraw ie za w aiłia  -tej tra n s
akcji, k tórej wartość w yniosłaby k ilka miljo- 
nów złotych ma udać się niebawem do Mo
skwy przedstaw iciel zainteresow anych firm.

Wizyta gen. Baón-Powela w Police.
Związek harcerstw a polskiego czyni ostatnie 

przygotow ania do iprzyjęcia twórcy skautingu 
gen. Baden Powe-la, k tóry  -przybędzie do Gdyni 
16 tam. w raz z 600 instruktoram i i in s truk to r
kam i skautów  angielskich. Gen. Baden Powel 
po kilkudniow ym  pobycie na światowym zlo
cie skautów  pod Budapesztem odbędzie wy
cieczki? do -wszystkich portów bałtyckich. — 
W Gdyni gen. Baden Powel zabawi- jeden dzień. 
W  porcie odbędzie się uroczyste powitanie, w 
które-m weźmie udział przewOdlniczący ZHP 
wojewoda G rażyński. Na dzień pobytu, gen. Ba-

błyśn ie srebrem  p ło tka — przem knie przez 
oka i -pluśnie znów w  fali.

Z „Pieśni Nocy" tu  też i  „Tempo - Tempo" 
życia. Starszych i dzieci niem a wcale. W szyst
ko młodzi, — młodzi, — najm łodsi. W szyscy 
law ą k u  zabawie. Od ra n a  lecą na tennis, łód
ki, kąpiel, wycieczki, -bridge. Ach bridge! Na 
wszystkich w erandach, we wszystkich salo
nach bridge. Trzeba urważać, by  n ie rozdeptać 
s to lika z grającym i. Zacietrzewieni n ic nie 
widzą. Nic nie czują. Bridge! 'Bridge! N ieusta
jący bridge! — Nieużytki n ie gra jące — do 
lamusa.

A oto przem yka legjon przedziwnej urody: 
Złotowłose i  platynow e blondynki i  kasztanki, 
— płeć brzydka razeńi, — w -pyjamach do ką
pieli. Na plecach -tylko szelki trzym ają się „na 
słowo honoru". (Upał upałem, a  kto chce sprze
dać tow ar, musi pokazać próbkę). W szystko 
(jędrny bronz. K arnacja-m eksykańska. — Opie
w a n a  cera brzoskw ini? Któżby to dziś chciał? 
Conajwyżej brzoskwinie na talerzu. KoJiieta 
m usi być jak stal dam asceńska giętka, a  jak 
S ulam itka śniada. Tylko włosy jeszcze do
wolne.

W ięc kąpie l: w Smolniku, w  Dunajcu, w  s ta 
wie, w słońcu na pate ln i ogrodowej, —‘ wedle 
gustu  i sil.

Wieczorom podziw iam y gazy w  egzotyczne 
kwiaty. Dom inuje kolor słońca, — kolor blon
dynek. — kolor żółty. Symfońja złota od pukli 
włosów do  pończoszek. Jednak w tym  wirze są 
i -samotnicy niedostępni, na siwych pagórkach 
duchowych, l im  św iat miły. Chociaż inny. — 
Z dalszej perspektjw y. Z lotu ptaka.

Wczoraj szereg aut powiózł jednych na wy
cieczkę łodziami do P i e n i n . - .drugich na 

'p s trą g i do Starego Sącza. Prócz pstrągów ,zna-'

Mussolini, Wę^ry i środkowa Europa
Paryż 31 lipca,

(PAT) K om entując rozmowy Gómbósa ■/. Mus- 
solinim , k o rę  naogól biorąc wabudiziły dluże 
zainteresow anie p ra sy  francuskiej „P etit Jour
nal" pisze: „Jest zupełnie zrozumiałe, że po 
rozmowach -z kanclerzam i Niemiec i Auisirji 
Gómtaós zeehciał rów nież zapoznać się z  poglą
dam i M nsśoliniego na zagadnienia dunajskie. 
-Sympabje W ęgier szły  -w k ierunku  Niemiec, 
•gdzie 'spodziewały się one .znaleźć poj>arcie d la  
swjnch dążności- rewizjonuistyczńych. Jednakże 
narodowy socjalizm  i niebezpieczeństwo An- 
scliluKsu Oddalają jednocześnie W ęgry od1 Rze
szy niem ieckiej. Z drugiej -strony po-lityka- sa
m owystarczalności rządu  berlińskiego zwęża 
taardzó iznaczjnio -możliwości poparcia ekono
micznego, jak ie iWęgry pragnęłyby znaleźć na 
Wi-lhelmstrasse.

Stosunki Włoch z m ałą en ten tą doznały po
lepszenia. Benesz m a rzekomo odwiedzić Rzytm-, 
a  Titulescu baw i -w -Wenecji, skąd w  ii'azie po
trzeby może 'bardzo prędko przyjechać do Rzy
m u, by odwiedzić Muasoliniego.

Oczjwiście najlepszem  rozwiązaniem  byłoby 
zawarcie wstępnego układu  ]xnniędzy pięciu 
państw am i dunajskiem i. N ajistotniejsze zna
czenie będzie posiadała spraw a, jaką rolę ze- 
ohce odegrać rząd włoski w  te j konstelacji i 
czy W ęgry uzależnią swe ew entualne -przystą
pienie do -porozumienia od uprzedniej rewizji 
granic. Dowody um iarkow ania, jak ie  Musso-li" 
n f d'ał w  ostatn ich  czasach, pozw alają żywić 
nadzieję, iż  użyje on całego swego w pływ u i 
prestiżu dyplomatycznego, by przyczynić się

Udaremniony z«math na Gómteósa
B u d a p e sz t 3 1 Ii-pca.

(PAT) C entralne biuro -policji ogłasza n astę 
pujący kom unikat: Biura policji otra.ymally 
w iadom ość o  rzekom ym  -projekcie zam achu 
.przeciwko osobie prezesa rady  mini-strów i o 
zorganizowaniu w  tym  celu spisku. Polic ja

Kto straci obywatelstwo Rzeszy.
obyw atelstw o przed) 9 listopada 1918 i ut-raciii 
je nask-utek postanowień trak ta tu  w ersalskie
go. Pozbawienie ótoywa-tei&twa nastąp ić ma- 
rów nież i w  s tosunku do  osób zmarłych.

W  zw iązku z kom entarzam i, jak ie zarządze
nie powyższe wywołało w  kolach tnniejszości 
narodowych, Biuro Wolffa w yjaśnia, że nie jest 
przew idziane w yjątkow e 'traktowani© m niej
szości narodow ych w  Niemczech. W' za-kresde 
przyznaw ania obyw atelstw a Rzeszy i w ynikają
cych s tąd  up raw nień  rząd kontynuow ać będzie 
politykę ustaw odaw stw a rasowego .

Dalsze of-ejsine ssmebAittna.
Berlin 31 lipca.

(Tel. wl.) W  Berlinie popełnił dziś sam obój
stw o przez zatrucie się -weronalem daw ny so- 
cjalno-denioknatyezny nadburniistiz m iasta Bo
chum  Otto R-uer.

(W Recklinghausen popełnił dziś samobój
stw o 30-1 etni k om unista  Foei'ding przez wysko
czenie z  dlrugiego p ię tra  prezydjuan ipolicji na- 
ulicę.

Cela Hitlera jako mineum.
Berlin 31 lipca.

(PAT) -Cela w twierdzy Landeberg nad; rzeką 
Lech w  Bawa-rji, w  -której H itler został osa
dzony w  listopadzie 1923 roku po .nleudałyun- 
puczu, o tw arta me. 'być d'la zwiedzania przez 
publiczność. iWiladlze baw arskie postanowiły 
wydzielić tę celę z więzienia i  przyw rócić jej' 
wygląd z przed, la t 10-ciu. Poświęcenie odbędzie 
się w  10-tą rocznicę puczu, tj. 10 listopada br.

Motocykl wjechał na maszerujących sziurmowców.
Berlin 31 lipca.

(PAT) Ubiegłej nocy na moście w  -Schóne- 
bach jodący imotocykl w jechał w m aszerującą 
kolum nę szturm owców hitlerowskich. Jeden ze 
sB-turmoyców został izabity, a  5 innych zostało 
ciężko rannych.

Katastrofa na wyścigach.
Berlin 31 lipca.

, (PAT) Podczas dzisiejszych zawodów moto
cyklowych ma stad jonie berlińskian wydiairzyłia 
się katastrofa. Jeden z jeźdźców w yrzucony 
został na w irażu  z -toru i wpa-dł w  tłum- widzów. 
Podczas w ypadku zabite zostały trzy osoby, a  
18 odniosło ciężkie rany. Szereg dalszych ofiar 
walczy ze śm iercią. -Motocyklista rów nież od
niósł ciężkie obrażenia.

*i:tsftrofj)lna burza w Sakst-nji.
B e rlin  31 lipca.

(PAT) Nad -miastem Pirn-a i okolicą (w Sa- 
ksoRji) przeszedł wczoraj orkan, k tó ry  w yrzą
dzi! w ielkie szkody. Z wielu domów pozrywane 
zostały dachy, w y wrócone stare draew a i  ko
m iny fabryczne. Grad w ybił niezliczoną ilość 
szyta w dom ach m ieszkalnych. -Połączenia te-

Berlin 31 lipca. 
(PAT) Ogłoszone zostało rozporządzeni© w y

konawcze do  ustawy o  odbieran iu  obyw atel
s tw a  przyznanego obcokrajowcom i pozbaw ia
n ia p raw  obywatelskich osób pochodzenia n ie 
mieckiego. Rozporządzenie -przewiduje, że 
z motywów et nicznych rasow ych, państwow ych 
i ku ltu ralnych  odbierane będzie nabyte obywa
telstw o przedewszystkiem żydom wschodnim 
z w yjątkiem  tych, którzy walczyli- n a  fron-cie 
po -skonie niem ieckiej i m a ją  wybitne zasługi 
d la spraw y niem ieckiej. tPozatem odebrane bę
dzie obywatelstwo osobom pochodzenia nie
mieckiego, które dopuściły się ciężkiego prze
stępstw a lub działały na szkodę państw a przez 
popieranie wrogiej Niemcom propagandy. — 
W -tych w ypadkach u tra ta  praw  objwa-telskich 
pociąga za sobą konfiskatę m ają tk u  odnośnej 
osoby. 'Powyższe zarządzenie n ie  będzie zasad
niczo. stospw ąnę wobec tych, k tórzy  nabyli

lazł się  tam  i łosoś m arynow any i ciastka 
-z truskaw kam i, — m ajestatyczny stary  m a- 
ślacz węgierski, — paląca  ogniem śliwowica 
(„Mamusiu pokrzyw a piecze w  buzi" wołał 
m ały  -Leś po przełknięciu p a ru  kropel) i co 
najważniejsze, czarna kaw a w yborna. „Święta 
Kaawa", jak  maiwiał Reymont.

Gastronomiczne ucieszki nie przeszkodziły 
awiedzić pam iątek  po świętej Kindze w k la
sztorze i p ić  wody „z Jej przedwiecznego pu- 
harka".

Ale pow rót pod gazem tylko dziw nym  -tra
fem  bez w ypadku się  obszedł. A uta pędziły  roz
szalałe radością życia 100 -kim. na godzinę. — 
Dziś spokój. Zawieszenie broni nieledwie. — 
Noc ciepła zapada. W dycham y n a  ganku  słod
ki zapach lip. — Lecz spokój niedługi. — Z od
dali już słychać tupot licznych kroków  i  pieśń 
leci do nas chórem : „O S anta Lucia! w śród 
słońca i róż, C arissim a m ia  tęsknotę mą 
zmóż". Śpiew ają i b iją  w  kotły  — od herbaty. 
To wycieczka nasza w raca -ze szczytu Hełm. — 
Pół d n ia  -w upał, pod górę, — zam alo im. Okrą
żają gazon: Raz dokoła, raz dokoła. Kolacja 
stygnie. Nic to. A szkoda, bo  k uchn ia  św ietna.' 
Sześćdziesiąt osób zasiada pod  gościnnym d a
chem  pp. Morawskich.

Wie, czem u pisze nieznany-poeta:
Ludziom opowiedz

że z Marcinkowic 
wracają zdrowi na zawsze.
Że tu jest słońce promieniejące, 

ożywcze i najłaskawsze.
Tymczasem na sali fortepian i  skrzypce 

śpiewają. Tango omdlewa. Rumba dygocze. 
..Tempo, tempo". Prędko, prędko. O 11-tej zga
szą światła. Już zgasili. Spać.

J ó:e(iii u . Kwialhowska.

tychczas w  grobie rodziny D łuskich, z k tó rą  — i 
ja-k wiadom o — łączyły Kasprowicza serdecz-1 
ne stosunki przyjacielskie przez wiele łat. 
Trum nę ize zw łokam i złożono na kata fa lku  w 
starym  drew nianym  kościółku p rzy  starym  
cm entarzu. S traż  honorow ą p rzy  trum nie za
ciągnęli strzelcy zakopiańscy oraz drużyna 
harcerska z 'Poznania i  górale. Skrom na dębo
w a trum na tonie w śród kwiatów. Delegacje 
organizacyj społecznych sk ładają  wieńce. 
-Przez kościół, k tóry  będzie -przez-calą noc o- 
świetlony, -przewijają się tłum-y publiczności’ 
dla oddania ostatniego hołdu 'zm arłem u wiel
kiem u 'poecie.

Otwarcie polskiego Domu ludowego
Nakskov 31 lipca.

(PAT) Dzisiaj w  -południe odbyła, s ię  w  -mie
ście portow em  Nakskov n a  -wyspie Laaland. 
uroczystość o tw arcia pierwszego polskiego Do
m u Ludowego w  -Damja. AV uroczystości tej1 
wziął udiział poseł 'polski -w Kopenbadiz-e p. So- 
k-ol-niciki o raz .polski konsul w Nakskov p. Wa- 
ingaars.

do konsolidacji .pokoju wr Europie środkowej, 
doradzając W ęgrom politykę rozsądku.

Gómbós o swej podróży do Rzymu.
Budapeszt 31 -lipca.

(PAT) iPo -powrocie do  Budapesztu prem jer 
Gómbós oświadczył dziennikarzom , 'że .śledząc 
środikowo-europejskie stosunki 'Węgier, widzi 
'logiczny związek między sw em i pódróżamii do 
Berlina, W iednia i Rzym u. Do tych trzech m e- 
tropolij prow adzą nietylko w ęgierskie szlaki 
gospodarcze; ale i nici politycznej przyjaźni. 
Podstaw ą polityk i zagranicznej G óm bósa -jest 
przyjaźń wlcsko-węgierska. O statnia podróż do 
Rzymu .miała na celu omówienie z  Mussoli- 
nirft specyficznych węgierskich i 'węgiensko- 
włdskich spraw . Gómbós stwierdził, że między 
nim  a  M ussołinim  istn ie je pełna harm onja w 
ocenie sy tuacji politycznej. W ęgry m ogą swe 
życie narodowe rozwijać z  t ą  świadomością, że 
w ęgierskie koncepcje i in teresy znajdują poza 
krajem  silne i pewne poparcie.

Mussolini o n ie s p f f l le d l iń i  traktatu« Trianon,
Budapeszt 31 lipca.

(Tel. wł.) M ussolini przesiał nadburmistrzo- 
w i 'Budapesztu telegram , w  którym- dziękując 
za  przesłane m u  z okazji 50 róczmicy urodzin 
życzenia — oświadcza, że był pierwszymi, który 
zwrócił św iatu  uw agę n a  'niesprawiedliwość 
trak ta tu  -trianońskiego, zniekształcającego na
ród  'węgierski. Muisśolini 'wskazuje, że n ic nie 
zm ieni obecnej sy tuacji, jak idilugo „niespra
wiedliwość" ni© zostanie napraw iona.

rozpoczęła śledztwo i aresztow ała szereg, osób, 
k tó re  oddane zostały idlo dyspozycji prokurato- 
ra. Trzech osobników znajduje s ię  jeszcze w 
areszcie. D alsze poszukiw ania -mieć będą tna 
celu w yjaśnienie 'szczegółów zbrodni oraz usta
lenie okoiliiczno-ści, k tó re  pozwolą stwierdzić, 
czy w ładze m a ją  do  czynienia z rzeczywistym 
projektem  zam achu.

polożył przy-tem zboża n a  polach i zniszczył 
doszczętnie owoce we wszystkich sadach oko
licznych. Z najdujący  s ię  n a  -rzece* statek -por
w any przez w icher rzucony 'Zos-td-h 0  'b raeg  'h  
przewrócony. Pasażerów  zdołano uratow ać. Do
tychczas stw ierdzono 4 ofiary śm iertelne orka
nu i  20 rannych. W aokji ratunkow ej iporża poli
cją i strażą ogniow ą wzięło udzia ł około 1000 
osób. Niezwykle s iln y  g rad  'spddł rów nież na 
m iasto K am ienica w  iSaksonji. 0  dużych szko
dach. -wyrządizonych przez burzę, donoszą rów 
nież z Ruidiawy. • ‘____

Niemieckia samoloty nad fiuatrją
Wiedeń M-pca.

(PAT) Dzisiaj W godzinach przóupoltidnio
wych nad Salizburgiem ukazały się  cztery s a 
moloty, niemieckie. <a następnie jeszcze trzy  s a 
moloty, z  których zrzucono odieżwy*; -nąwolńjg- 
ce do s tra jk u  -podatkow-ego.
'S M M B B B B nB U aM B lM M lM B

Pacyfiści i faizyści w Anglji.
Londyn 31 lipca.

(Tel. w-t.) W  19 rocznicę w ybuchu wojny 
światowej urządzono -wczoraj w  Londynie wiel
ką m anifestację przeciw wojnie i przeciw fa
szyzmowi. ' iW małiifesfcacji tej wzięło udział 
przeszło 30 tysięcy osób ż całej Anglji. -Manife
s ta c j i  -miała przebieg im ponujący  i odbyła się 
w zupełnym  spokoj-u.

O tej sam ej -porze eaimienzaił flaisayści angiel
scy zorganizować w  -Manchesterze maniifeBta- 
cję publiczną. -Gdiy jeden  z mówców ukazał' się 
na trybunie, itihUłń 'ludności rzucił s ię  n a  niego 
i -z-rzuci! go.z trybuny, k tó rą  następnie zniazczyl 
doszczętnie j rozpędżi-f 'zebranych faszyśtów.

Henderson wróci do Izbę gmin.
Londyn 31 lipca.

'(PAT) Zarząd Labour P arty  n a  wczorajiszem 
posiedzeńiu postanowił- w ystaw ić kandydaturę 
Hendersona, w  wyborach uzupełniających w  o- 
kręgu Ctey-Grośs w  h rabstw ie Derby. Przejście 
lego kandydata -jest-pewne. Oznacza to, że od 
jesieni H enderson będzie z pow rotem  w  tobie 
Gmin i, rzecz oczywisia: obejm ie z powrotem 
stanowisko prz-jwódcy OpOzy-cji,' spraw ow ane 
narazi© przez Łansbui-y‘-ego -tylko zastępczo. Bę- 
d-zie to wyin-agd-lio ustąp ien ia Hendensona ze 
stanow iska przewodniczącego Jćo-uferenoji ioz- 
brojeniowej.

Flota angielska nie będzie redukowana.
Londyn 31 lipca.

(Teł. włi.) Pierw-sizy lord a d 11 - i ra lic ji s i r  Dol
ton Eyres-Monsell oświadczył', że w  chwili o- 
hecnej dalsza redukcja floty angielskiej n ie 
jest ak tua lna . -Wyd-a-tki n a  angielską flotę wo
jenną w ynoszą obecnie.zaledwie 2 i pół procent 
wartości zam orskiego handlu 'angielskiego.

Nowa znlż»a do'ara.
Londyn 31 lipca.

(Tel. wk) Po przejściow ej poprawie uległ 
dziś k u rs  dolana mo-tvej zniżce. Przy otw arciu 
giełdy londyńskiej łiotow ano d o lara  4.50, po-' 
czem k u rs  jego spa’d'a-1 sjTSitemaityczn-ie, u s ta la 
jąc  się  w godzinach po-ludiniowych na 4.63 
w  śtios-unku do funta. 'Zurych notow ał funta an 
gielskiego 17.23, 'Paryż .85,13 i  Almstęrdąm 8.26 
i pół.

Poiltjczna pożyczka ri!a Kanady
, Londyn 31 lipca.

(PAT) Dziś ogłoszona została em isja nowej 
4 proc, pożyczki brytyjskiej! d la  -Kanady w w y
sokości 15,000.000 dolarów . Pożyczka ta. ujaw 
nili' kułis-y .politycznych wydarzeń, jakie za
chodziły m iędzy  W ielką Brytan-ją a  ' Kanadą 
pod koniec konf-erencjii ekonomicznej w ubi ty- 
gOdmiu. D eklaracja i-mperja-lina podipislina przez 
W ielką Bryitaniję, Kanadę, A ustrałję, Nową Ze- 
landlję, 'Południow ą A frykę i Indije co do -wspól
nej tak tyk i w alutow ej w  oparciu  o  fuint szter- 
ling -wywołała pewne zdizi-wienae, -albowiem 
znania była zależność K anady od. Nowego Jo r
ku. Kanadia w yraźnie dążyła w  k ieru n k u  zw ią
zania funta szterłiinga z  dolarem . Obecnie sy
tuac ja  się w yjaśnia. Za cenę niezwykle ko
rzystnej dł-ugotea-minowej pożyczki. Ka-na-da 
zgodziła -się złożyć swój podpis tn-a d 'eklaracji 
-politycznej i  finansowej solidarności iimpejjal- 
i,ej. Jest to  pierw sza pożyczka angielska dla 
Kanady od 1913 r.

Tłumienie faszyzmu w Irlandii
Londyn 31 lipca.

(Tel. wl.) Rząd irlaindtoki premjera. de V-a-lc- 
ry  ipodijął energiczne k-róki 'zmierzające d o ‘łi- 
kwidaoji pow stałej niedaw no irlandzkiej -partji 
faszystowskiej. W  -ciąg-u ub. nocy pnzeprowa- 
jdiziłia 'policja w  iDubli-nie i innych  m iastach ir- 
•landwkich rew izje za  b ronią w  wieŁu m ieszka- 
ini-aćh członków pairijii faszystowskiej, konfi
skując b roń  naw et tym  członkom, k tórzy mieli 
po licy jne zezwolenie n a  -pokiad'anie broni. — 
Także u  'dwóch daw nych m inistrów  irlandzkich 
gabinetu  Cosgravego i pew nego generała w  s ta 
n ie spoczynku prze-prowadzon rewiejię. Jak  sły 
chać w  najbliższych dn iach  Wydiany zostanie 
iza-kaz maniifestiacji faszystowskiej, -jaka pnzez 
zauząd partji -z-wolana została na 12 sierpnia.

Hotel zniszczony przez eksplozję gazów
P raga 31 lipca.

(Teł. wl.) W  ho telu  „Europa" w  Brnie wy
darzyła się^dzi-ś rano  s traszn a  eksplozja, k tó 
ra zaalanmowaha. i postaw iła n a  nogi całe m ia
sto. O godz. 7.45, iw czasie ożywionego ruchu 
ulicznego w strząsnęła m iastem  straszna deto
nacja, a  bezpośrednio potem  z  gm achu hotelu 
stlzeLił w  górę 'plonileń-wysokości kiłk-udziesię- 
ci-u m etrów . Cala frontow a część 4-pięfrowego 
budynku -runęła na ulicę w śród ogłuszającego 
huku. W skutek w ybuchu fundam enty zostały 
uszkodzone, co grozi run ięc iem  całej kam ieni
cy. -W okolicznych budynkach  powylatyiwały 
okna i dt-zwi razem  z  ram am i -< -raz uszikodizone 
zostały fasady dómów oraz k-o-min-y. -Wkrótce 
potem  przybyła n a  m iejsce istna® -pożarna, k tó 
ra -pray pomocy policji .pnzystąpiła do akcji 
ratunkowej-. Najpierw zdołano wyratować w ła
ścicielkę hotelu, -która -poza lekkiemi zdarciam i 
naskórka n ie  odniosła, -ixAvaan-iejiszych ran . — 

, W krótce potem  wydobyto -z pod gruzów p ierw 
sze ofiary — zwłokfpewmej kobiety i- je j dziec
ka. Liczba, o fiar n ie jest jeszcze znana, t'odob- 

'n ie  -jak ńiezna-na jest, jeszcze przyczyna k a ta 
strofy.. Przypuszczalnie w ybuch nastąp ił z po- 

lefoniczne w w iciu  m iejscach są  zerwan-e, G rad wodu nieszczelności przewodów gazowych-
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K B s E jL o tfi
Wzrósł wskaźnika produkcji przemjsłroej.
In s ty tu t ‘B adania K onjunktur Gospodar

czych i Cen (komunikuje, że w skaźnik produ
kcji przem ysłowej podniósł się w  czerw cu br. 
z 55,2 do  57,8 t. j. o  2,6 punktów , czyli o  5%. 
W zrost ten nastąp ił głównie dizięki ponadsezo- 
nowemłi ‘powiększeniu w ydobycia w ęgla, k tó 
rego p rodukcja w  ciągu ostatn ich  miesięcy 
była szczególnie m ala, ‘w skutek ^edukow ania 
zapasów  na kopalniach i w  handlu, o raz dzię
k i letniem u ożyw ieniu w  przemysłaich owiąza
nych 7. ‘budownictwem. N a  stosunkow o wyso
kim  poziomie utrzym ywało produkcję h u tn i
ctwo żelazne, dzięki wywozowi do  ‘Rosji i -prze
m ysł w łókienniczy w  zw iązku -z ożywieniem 
postirajkowemi, o raz po  części ze spekulacyjne- 
mi zakupam i przędzy. ‘P rzeciętnie w  pierw - 
»zem półroczu ta. r. p rodukcja przem ysłowa 
by ła o  3% m niejsza niż w  pierw szej połowie 
1932 r.

■ C r o a a l lc c a .
P O L S K A .

Ustalenie pierwszej listy  sędziów karte lo
wych. W  ,M onitorze 'Polskim," z  dn ia 29 tam. 
ukazało ś ię  obwieszczenie p a n a  m in istra  Spra
wiedliwości z  d n ia  24 -hm. o  ustalen iu  pierw 
szej listy  sędziów kaadelowych. P o  w ysłucha
niu opinij m inistrów  'Przemysłu i Handlu, 
Skarbu, Rolnictwa i Reform Rolnych, Opieki 
Społecznej, oraz Spraw  (Wewnętrznych p . m i
n iste r Spraw iedliwości ustalił -następującą 
p ierw szą listę członków S ądu Kartelowego na 
okres trzech la t  w  liczbie 20 osób: pp.: Jerzy 
Drecfci, M arjan  Drozdowski, (Wacław Fabier- 
kiewtoz, W acław  Jakubow ski, Jędrzej Mora- 
czewski, Józef Kożuchowski, Adam K ró le w 
ski, Eugenjusz Kwiatkow ski, Ignacy Matu
szewski, Bogusław Miedziński, Józef ‘P onia
tow ski, Jan  -Prot, Zygm unt Rakowicz-Raczyń- 
ski, M arjan Rudziński, ‘Zygm unt Sowiński, 
W itold Staniewicz, S tefan .Starzyński, S tan i
sław  Świeżawskl, Tadeusz Sapotański i Leo
pold  Tomaszkiewicz.

Protesty wekslowe. iW czerwcu r. b. dal się 
zauw’ażyć spadek  protestów  'wekslowych. We
dług  danych Głównego Urzędu Statystycznego 
zaprotestowano, na teren ie całej Polski 165.6 
-tys. sztuk  weksli n a  sum ę 33.9 m ilj. złotych, 
wobec 185.5 tys. sztuk w  ‘kw ietn iu  na sumę 
37.2 milj. zł. — Protesty wekslowe w  czerwcu 
przedstaw iały s ię  w  ‘poszczególnych woje
wództw ach następująco (pierwsza cyfra ilość 
weksli w  tysiącach -sztuk, druga wartość w mi- 
Ijonach złoitych): W arszaw a 30.2 — 8.7, woj. 
w arszawskie 10.6 — 1.6, łódzkie 28.9 — 4.0, 
w -tern Łódź 18.7 — 2.6, kieleckie 13.1 — 2.0, lu 
belskie 7.1 — 1.2, białostockie 8.6 — 1.1, w ileń
skie 8.4 — 1.2, w  tein w  W ilnie 6.8 — 0.9, no
wogródzkie 3.0 — 0.5, poleskie 3.0 — 0.5, wo- 
lyńs-kie 6.0 — 0.9, poznańskie 9.8 — 3.4, w  tern 
Poznań 3.3 — 1.7, 'pomorskie 4.7 — 1.4, śląskie 
4.8 — 1.3, w tern Katowice 1.9 — 0.6, krakow 
skie 9.8 — 2.3, lwowskie 11.9 — 2.8, w tein 
Lwów 5.4 — 1.7, stanisław ow skie 3.1 — 0.5, ta r
nopolskie 3.2 — 0.5.

Eksport obuwia łódzkiego do Rosji. W  naj
bliższym czasie w yjeżdża do ‘Moskwy specjal
n a  delegacja 'Izby Rzemieślniczej w Łodzi ce
lem sfinalizow ania pertraklalc-yj w  spraw ie za
k u p u  większych p a rty j obuwia. Pertraktacje 
w  te j spraw ie podjęto zostały w  swoim czasie 
z inicjatyw y izby rzem ieślniczej łódzkiej z 
Sowpoltorgiem i  natrafiły  n a  podatny  grunt. 
Szereg cechów z  terenu  całego wojew ództwa 
łódzkiego nadesłał próby  i  wzory obuwia, oraz 
zadeklarow ał u d z ia ł. finansow y n a  w ysłanie 
delegacji do Z. S. S. R. Sfińalizoiwainie tej tran - 
zakcji um ożliwione zostało przez m inisterstw o 
przem ysłu i  hdńdiu, które udzieliło gw arancji 
'dla zakupów. ‘W majbliższylch dn iach  zostaną 
skom pletowane kolekcje obuw ia iz pośród prób 
nadesłanych przez poszczególne cechy, .poczerń 
-ustalony zostanie sk ład  delegacji, k tó ra  udać 
s ię  m a do Rosji już w  pienwszych dniach 
sierpnia.

Odwołanie i przesunięcie transportów  em i
grantów  do S tan ów  Zjedn. A. P. Syndykat 
Em igracyjny przypomina, że tran sp o rt Linji 
G dynia - Am eryka i  U nited S tates Lines na

okrę t „Pułaski", m ający odejść iz W arszawy 
■dnia 10 sienpnia, odejdzie d n ia  16 sierpnia. — 
Okręt ten z  Gdyni odpłynie d n ia  19 sierpnia, 
a  nie 14 sierpnia. N astępny tran sp o rt n a  okrę t 
„Polonia", m ający  odpłynąć z  Gdyni d n ia  25 
s ierpn ia  — został zupełnie odw ołany i okręt 
ten do Ameryki n ie wyruszy, a  zatem  w  mieś, 
sienpniu odejdzie ty lko  1 transport em igran
tów  do S tanów  Zjedn. — (Następny transport 
odejdzie dopiero z 'W arszawy d n ia  11 wrze
śnia, ok rę t „Kościuszko" odpłynie z  Gdyni 
d n ia  15 'września. Em igranta zam ierzający w y
jechać do  A meryki okrętem  ^Polonia", w inni 
odbyć podróż na okręcie „Pułaski".

Z A G R A N I C A .
Sytuacja gospodarcza Czechosłowacji. W e

dług  miesięcznego spraw ozdania Rady Czesko- 
słowackiego Banku -Narodowego, sy tuacja  go
spodarcza Gzechosłowacji w  ostatn im  m iesią
cu  pokryw ała się  naogół z  rozwojem sytuacji 
światowej, przyczem  trudności w  m iędzynaro
dow ej w ym ianie towarowej ham ow ały ożjr- 
wie-nie w większych rozm iarach, zwłaszi&za w 
porów naniu  z  ożywieniem w  kra jach , w  k tó 
rych  zby t zagraniczny n ie  ‘posiada d la  cało
kszta łtu  produkcji tego znaczenia, jak  w  Oza- 
chosłowacji. Jeśli chodzi o rynek  /pieniężny, to 
-po ultim o półr-ocznem zaznaczyło się znaczne 
odprężenie. ‘Zastój panuje w  dalszym  ciągu  na 
rynku  kredytów  długoterm inowych.

B ilans Banca dT talia — wzrost rezerwy zło
ta . Sprawozdanie ‘Banca dT talia  za okres od 
10 do 20 tams. w ykazuje -następujące zm iany: 
Rezerwa zło ta w zrosła z 6,788.009.000 do 
6,861.886.000 lirów', rezerw a pary te tow a (bony 
-skarbowe, banknoty, o raz certy fikaty  -kredy
towe zagraniczne) w zrosła z  328.957.000 do 
329.073.000 lirów ; portfel wekslow y włoski 
zm niejszył się z  4.638.425.000 do 4.629.166.000 
lirów; antycypacje zmniejszyły s ię  z  469.720.000 
do 406.052.000 lirów , obieg banknotów  zm niej
szył śię  ,z 13.206.675.000 do 13.075.051.000 lirów, 
natychm iast p ła tn e  -zobowiązania wzrosły z 
289.277.000 do 366.487.000 lirów, dfepozyty 'na r a 
chunku bieżącym w zrosły z  1.215.775.000 do 
1.502.290.000 lirów.

K ontyngent n a  mięso i konie rzeźne w  Ho- 
landji. Ostatnio zostało ogłoszone w  Holandji 
rozporządzenie w  spraw ie skontyngen towania 
im portu odnośnie m ięsa wołowego, cielęcego 
i wszystkich innych gatunków , zarów no m ro
żonego, solonego i  wędzonego, oraz odnośnie 
żywych owiec i koni rzeźnych. Rozporządzenie 
-powyższe ‘postanaw ia, że w  okresie 6-ci-u mie- 
sięcy, począwszy od d n ia  16 lipca 1933 r. do 
d n ia  1(! stycznia 1934 r. im port m ięsa będzie 
dozwolony n a  następujących zasadach: mięso 
świeże, owce o raz konie rzeźne w  -wysokości 
100% przeciętnej ilości przywiezionej w  okre
sie  cd  Ki lipca 1931 r. do  16 stycznia 1932 r. 
i od 16 lipca 1932 r . do 16 stytoznia 1933 r. Inne 
m ięsa -mogą być im portow ane w  ilości 60% 
przeciętnej a  (i-ciu miesięcy la t bazowych, 
1929/1930/1931. K ontyngent powyższy odbijo się 
najsilniej n a  naszym eksporcie koni do  Ho
landji, k tó ry  i ta k  był silnie (zredukowany 
w roku 1932 z powodu ciężkiej sy tuacji n a  ryn 
k u  koni w  Holandji, w yw ołanej przedstaw ie- 
l-iemi produkcji hodowlanej. •

Skontyngentow anie przyw ozu ziem n iak ów  
lo  B elgji. iW M onitorze belgijskim  z d n ia  14 

tom. zostało ogłoszono rozporządzenie, mocą 
którego wwóz ziem niaków  do  Belgji podlega 
obowiązkowi uzyskania poprzednio 'pozwole
n ia  na przywóz. Rozporządzenie to  weszło w 
życie z dniem 16 bm . Pozwolenie (takie można 
uzyskać w  belgijskiem  M inisterstwie Rolni- 
it'wa.

S tagnacja n a  francuskim  ry n k u  zbożowym.
Na francuskim  -rynku zbożowym daje  s ię  zau
w ażyć od pew nego iczaśu stagnacja. Szereg 
prow incjonalnych organizacyj handlowych 
-twierdzi, iż ustawow e określenie minim alnej 
ceny zboża u tru d n ia  operacje, a  zapow iadają
ce się  dobrze tegoroczne zbiory wpływ ają u- 
jemmie na obroty. Pow staje zagadnienie co 
F ranc ja zrobi ze sw ą nadprodukcją. W  tym  
stan ie rzeczy wysoce ak tu a ln ą  s ta ła  się sp ra
w a znalezienia nowych rynków  zbytu. Poważ
ałem utrudnieniem  w obecnej sytuacji okazuje 
się um ow a zbożowa, zaw arta przez Francję 
z państw am i naddunajskiem i. (Minister Rolni
ctw a otrzym uje szereg imemorjałów od zawo

dowych organizacyj handlow ych z  żądaniem 
opracow ania nowych podstaw  polityki 'zbożo
wej. Autorzy tych  m emorjalów (zwracają uw a
gę n a  konieczność niezwykle ostrożnego t r a 
ktow ania całokształtu  tego  skomplikowanego 
zagadnienia.

Przywóz węgla do Francji. IW okresie od 
stycznia -do 1 czerwca hr. F ranc ja sprow adziła 
ogółem 7.712 tys. ton węgla, wartości 817 milj. 
fr. fr. W ęgiel ten  został sprowadzony z  -nastę
pujących  k ra jów : z  Anglji — 3.817 tys. ton, 
z  Belgji — 1.346 tys. ton, z  'Niemiec 1.748 tys. 
■tonn, z  Holandji — 505 tys. tonn  i z Polski 274 
tys. ton.

Nieurodzaj pszenicy w Ameryce. A m erykań
sk a  statystyka oficja lna stw ierdza, że urodzaj 
pszenicy w  -tym roku jest o  wiele gorszy niż w 
latach poprzednich. W  ub. r. zbiór pszenicy 
wynosił 726,000.000 buszli, w roku zaś bieżą
cym tylko 496,000.000 buszli. Jest to  ‘najniższy 
stan  zbioru pszenicy od 1893 r. Po raz pierwszy 
cd 65 la t  pow staje możliwość, że zbiór pszeni
cy będzie niższy od konsum eji wewnętrznej 
i, że przeszło 300 m ilj. buszli leżących jako 
pasy będzie w  znacznej części -zużytych w k> a- 
ju. Ten s tan  izbioru pszenicy w  Ameryce uła
tw i oczywiście -powszechne rozwiązanie zagad
n ien ia produkcji, zbytu  i ceny pszenicy

Pierw szy bezpośredni większy transport ru 
dy żelaznej z Brazylji. W  d n iu  wczorajszym 
-zawinął do p o rtu  gdyńskiego grecki statek  
„Zannis L. Cambanis", k tó ry  przywiózł bez
pośrednio z -Rio d e  Janeiro  ładunek rudy  żela
znej około 8000 ton, przeznaczony d la  polskich 
hut. Jes t -to pierw szy transport rudy  cynkowej,, 
jak i nadszedł bezpośrednio z  Brazylji do  Gdyni.

SIELDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 31 lipca 1938 r.

D e w iz y :  Belgja 124-85, 12516, 124 54, Gdańsk 173-85, 
174-28, 173-42 Holandja 36080, 361-70. 359-90, Londyn 
29-81, 29-96, 29 66, Nowy York 6'44, 6 48, 6 40, Nowy 
York telegr. 6’46, 6-50. 6 42, Paryż 86 01, 36T0, 34 92, 
Praga 26-54, 47 60, 26-48 Szwajcarja 173-— 173 43, 
172 Ł7, Włochy 47-20, 47-43, 46-97, Berlin w obr. pryw, 
213*30. Tendeucja niejednolita.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 6 54.
A k c je : Baak Polski 80—, Lilpop 11-25, 11—. 7% 

listy ziemskie dolarowe 40 —, 8% listy m. Warszawy 
42 25, 42 63, 43‘26, 6°/o obligacje m. Warszawy 36'5U. 
Tendencja słabsza.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r to ś c io w e .■ 4% inwe
stycyjna seryjna 110-50, 6% konwersyjnr 46-—, 47-—, 
6% kolejowa 40-50. 4% dolarowa 49-—. T‘/o stabiliza
cyjna 51-60, 51-13, 51-25, (51-75, 51-50 drobne), 10% ko
lejowa 102-—.

G iełda ZUrychsfeai (PAT) Paryż 2023 6, Londyn 
17-22 5, Nowy York 3-73, Belgja 72 07‘5, Włochy 27-27'/,, 
Hiszpanja 43-20, Holandja 208 67-5, Berlin 123-37-5, Wiedeń 
72 80, noty 68 —, Sztokholm 88'85, Oslo 86 60, Kopen
haga 76’90 Sofja—-—, Praga 16 32, W arszaw a 57-75, 
Białogród 7-—, Ateny 2-97, Konstantynopol 2’50, Buka
reszt 3 08, Helsingfors 7-60, Boonos Aires — .

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 31 lipca 1933 r.

Dziś notowano za 103 kg. parytet, wagon Warszawa, 
-handlu burtowym, ładunkach wagonowych: żyto nowo

17-00—17-75, żyto stand. I. 19-60—20-00, żyto II. 00-00— 
00 00, pszenica jara czerwona, szklista 36-00 — 37-00, 
pszenica jednolita 35 00 — 36-00, pszenica zbieranA 
34-00 — 36 00. owies jednolity 16-60 — 17-50, owies 
zbiorany 15-60—16-60, jęczmień na aszę 17-00—17-60, 
jjczmieYi browarniany bez obrotów, gryka bez obrotów, 
proso "bez obrotów, groch polny z workiem 24'0Q.— 
2700, groch Victoria z workiem 3200 — 36-00 wyka 
1400 — 15-00, peluszka 00-00 — 0000, łubin niebieski 
9-60—10 00 łubin żółty 1100—12 00, rzepak zim. 34 00— 
35 00, siemię lniane 43 00—4500, koniczyny nio no
towane, mąka pszenna luksusowa 57-00—62-00, mąka 
pszenna OWO 52 00—57-00, mąka pszenna III (poślednia) 
47-00—62 00, IV mąka pszenna 22 00—32 00, mąka żytnia 
pytl. 82 00—34-00, żytnia razowa i sitkowa 2200—24-00, 
otręby pszenne 12-tiO—13-00, żytnie 9‘00—10-00, kuchy 
lniane 18-00—19 00, kuchy rzepakowe 14-00—14-50, kuchy 
słonecznik 16-00—16-60, SeradeU nie notownaa.

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ó, 29 lipca 1933 r. 

Ceny orjentacyjne
. Żyto 1600—16-50. pszenica 0000—00'00, jęczmień zim. 
13 50—14-00. owies 12-60—13 0 ', mąka żytn. 65% wł. worka 
27 00—28-00, mąka pszenna 65% wł. worka 64 00—56 00, 
otręby żytnie 8-66—90), pszenne 10-00—11-00, pszenne 
(grube) 11-00-12-00, rzepak 33 00—3t 00, rzepik 4 3 0 0 -  
44-00, gorczyca 00-00- 00-00, wyka 12-59—13-60, peluszka 
12 00—13-00, groch Viktorja 00 00 — 00-00, łubin niebie
ski 7-50—8-BO, żółty 9 50—10 50,

Ogólne usposobienie słabsze.

J E ®
BohatersKi Kapelan.

W  dniu 1.5 lipca na ryn k u  w  (Strassburg-u deko
rowano krzyżem  Lcgji Honorowej. Jezuitę, Ojca 
Umbrićhta. ‘Przy huku -bębnów i dźwiękach Mar- 
syl-janki głównodowodzący korpusem- wschodnim, 
generał, przypinał na -piersi skrom nego zakonni
ka  w wytartej -sutannie najwyższe -odznaczenie Re
publiki.

Ojciec Umbricht. inw alida wielkiej- wojny, kape
lan  .wojskowy 20 dywizji piechoty m a  za sobą pię
k ną  -przeszłość. Z racji nowego odznaczenia p rzy
pomniano' .teraz fek-t następujący:

Było lo  pod Arras. Niemcy zajęli przedmieście 
św. Katarzyny. K ontratak  francuski załam ał się i 
dowódca -bataljonu, zabity, pozostał na  przedpolu 
z ważnem i p lanam i w  -torbie.

-Dowiedziwszy się o tern, generał Anthoine, szef 
operacyjny dywizji', oświadcza, że plany trzeba  za 
wszelką cenę uratować.

Ojciec Umbricht zgłasza s ię . na ochotnika. Sam  
dociera r-i m iejsce niedawnej walki, odnajduje 
ciało zabitego oficera, a le  niestety, torba w raz z 
-planam-i została już przez ko-goś zabrana. K apelan 
rusza w drogę powrotną, do lini-j francuskich, gdy 
w to n  w ostatnim- domu przedmieścia widzi św ia
tło. Zagląda przez okno i w idzi rannych, pozbawio
nych wszelkiej pomocy. Naliczył jedenastu  Fnan- 
cuzów i jednego Niemca.

Nie nam yślając się długo, Ojciec Um bricht We
rze na plecy jednego rannego i zanosi do okopów 
francuskich. Nie -poprzestając na tern, w raca po re
sztę. a zauważywszy taczki, zabiera je ze sobą. Je
dnego rannego ładuje  na  plecy, drugiego do taczek 
i w ten  sposób pięć razy z naraźeżniem życia po
w tarza tę operację, w racając tam- i -z powrotem. — 
Gdy zabierał ostatniego Francuza, ran n y  Niemiec 
blaga go o ra tunek :

— Ojcze, weź mnie ze sobą. ,
— Wrócę jeszcze po  ciebie.
— -Nieprawda, nie wrócisz więcej.
— Francuz nie kłam ie. By ci tego dowieść, pozo

staw iam  swoją su tannę. - .
I bohaterski kapelan jeszcze Taz wrócił, ra tu jąc  

rannego Niemca i zabierając swoją su tannę. Cie
kaw y szczegół: ten sam  ksiądz, który trudy woj
skowe znosił -z zadziw iającą wytrwałością, siebie 
nie szczędząc i przykładem  poświęcenia świecąc 
Wazjistkiirr, w czasie służby wojskowej przed woj
ną  o trzy tral zwolnienie .na. zawsze z powodu s ła 
bej budowy ciała.

Stenograf Wilhelma II.
Zamieszkały cd szeregu la t  w Berlinie p. Jerzy 

‘Schneider obchodził w  tych dniach 70-lctnie u ro 
dziny. (Prasą skorzystała, by robić z nim wywiady. 
Dlaczego? -Olo dlatego, że p. -Schneider był- przez 
szereg lat stenografem  cesarza W ilhelma. Miał so
b ie  na s ta łe  poruczohe stenografow anie mów ce
sarsk ich  U łatw iło mu to zostać redaktorem- działu 
lei‘'graficznego agencji. W olffa, dla której układał 
sprawozdania z podróży cesarskich i uroczystości 
w 'Poczdamie. Schneider spełniał te obowiązki aż 
do wyjazdu cesarza do Dobru i przeżył z (Wilhel
mem' złe i dobre chwile.

•W jednym  z opublikowanych wywiadów Schnei
der cpowiadca następujące anegdotki ze swej ste- 
nog-raf-łczneji karje-ry:

„Cesarz lubił wjeżdżać' do m iasta na czele m iej
scowego aarn izonu . Póńieważ m iasto Krcfeldt 
skarżyło ”ię. że niem a w garnizonie żołnierzy, ce
sarz. ażeby mieszkańcom spraw ić przyjem ność — 
w jechał w  b ram y  m iasta r.a czele swych czerwo
nych huzarów. W  im ieniu ludności powitały go 
w ystrojone na -biało niem ieckie „honorowe dziewi
ce’-. W ilhelm nachylił się z konia i rzeki d o  „ho
norowych dziewic":

— .piękne pan ie! Przyprow adziłem  w am  zuchów 
i dobrych tancerzy.

IWilliel-m najchętn iej występował na koniu, po
nieważ chcial zawsze jaknajbardziej rycersko wy
glądać i imponować postawą, fizyczną. T a bu-fo-na- 
da była w ynagradzaniem  sobie poczucia inałowar- 
tościowości-, -który to kom pleks u W ilhelma roz
w inął się bardzo silnio na Ile wrodzonego kalec
tw a (sucha ręka).

Udając się do B ism arcka, ażeby złożyć mu- ży
czenia jubileuszowe Wil-lielm -postanowił, że -ł>ę- 
dzie przem aw iać z konia. — obawiał się, że Bis
m arck  pow ita go ze schodów ganku i w ten sp o -; 
sób wyda s ię  wyższy, niż on. Cesarz istotnie z ko- i 
n ia  wygłosił sw e przemówienie, mimo, że akurait 
ja k  n a  złość — lunął ulew ny deszcz. Mokła św ita,, 
-mókł 80-letni jubiTait, a  Wilhelm' gadał.

W  pam iętniku sw oim  Bism arck zanotował o w i
zycie cesarskiej jedno zdanie: „Przez cały czas 
przem ów ienia obserwowałem  -krople deszczu, siply - 
wające po pancerzu W ilhelm a".

O podobnej deszczowej oracji mówi Schneider:

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
KSIĄŻKI, GAZETY, a  ta B ie  BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd . 
Pozatezn przyjm uje  do artystycznego  w yK onan ia  jed n o b a rw n e  lub w  Kolorach n a  pocztów Hach  

i  p ap ierach  lis tow ych  w id o h i p a łaców  i dw orów .

(24) CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE

..'Podczas odsłonięcia -pomnika w  Schparenbergu, 
cesarz nie zsiadał z konia. Konie cesarskie były, 
ze względu na m anję W ilhelma, specjalnie wytre- 
now ane, uczono je s łać  całemi godzinami bez ru - . 
chu i nie reagować na -hałaśliwą muzykę. Steno
graf również anusiał być na  konib w  świcie-. Tego 
dn ia  znajdowałem  -się -tuż obok W ilhelm a. Począt
kowo szło wszystko dobrze, a le  potem zaczął padać 
szalony deszcz. Cerem-onja przeciągała się. — znu
dzony koń zaczął silnie w ymachiwać ogonem-, bi- 
jąc innie w blok stenograficzny. Ponieważ pisałem  
atram entow ym  ołówkiem, rękopis w yglądał okro
pnie. Gdy po skończone mprze.mówieniu- rozległo 
się h u rra ! — cesarz zwrócił -się do mnie.

— Jestem  ogromnie ciekawy, co też tam  mój koń 
ogonem .panu napisał..."

„Byłem z cesarzem w jego ulubionym  zameczku 
Achtlł-eion na wyspie Korfu. Dawniej przebywała 
tu  n ie raz  cesarzowa Eugenja, k tóra  k aza ła  w  je 
dnym  z pokojów ustaw ić biust Heinego. W ilhelm  
rzeźbę usunął, a do mnie tak  się odezwał:

— Ten pom nik nie może tutaj-, stać. Heine obel
żywie w yrażał się o królach pruskich.

(Schneider towarzyszył Wilhelmowi na h istory
czne spo tkan ia  z carem. iSpotkar.-ia odbywały się 
zawsze na m orzu, ponieważ W ilhelm .panicznie 
lękał się zamachów. Dyktowało to specjalne ostro
żności:

„Obydwa jachty, a więc ^.Hohenzollern" cesarza 
i ..-S tandarf carski stały blisko siebie. Naokoło ja 
chty były otoczone- wieńcem oki'ę(%w wo-jennych. 
zam ykającym  p rzestrzeń, do k tórej nie- mogła wpły
nąć żadna łódź. P oza wieńcem okrętów  wojennych 
-był drugi okrąg  złożony z torpedowców. Przedar
cie się przez te dw a koła  było zupełną, niem ożli
wością".

Podobnie działo się i na lądzie — np. przed wy
jazdem  cesarza do Wiesbadenti, zainstalow ano 
tam  około 1000 detektywów.

ChłopaB z fermy
oKazał się dziewczyną

Zabaw na hrstorja zdarzyła się onegdaj. w okoli
cach Lille, w miejscowości Escaudain w ferm ie bo
gatego rolnika Alfreda Co-ullier.

(Ho od kilku miesięcy pracow ał na ferm ie jako 
parobek niejaki Yvon l.eblon. Był to chłopak 18- 
letni, wzorowy pracow nik, dzielny. Był też miły i 
wesoły, nie pozostawał też nigdy w  gronie kolegów 
w tyle, gdy chodziło o dwuznaczne dowcipy. W  o- 
berży płacił za siebie i częstował innych papierosa
mi. Na zabaw ach .tanecznych  dzielnie wytańcowy- 
wał znajome dziewczyny i zwierzał im się nieraz 
z powodzeń miłosnych. Nieraz tylko w czasie pracy 
w polu dokuczano Iwcnowi na tem at jego n a d 
zwyczaj jakoś cienkich nóg w kostkach', a  patron 
sarn  naw et dodaw ał:

— Mon garęon, tu a s  des pieds dc filie!
Dziwiono się. tylko, że nawet w ciągu gorących

dni pracy w polu nie zdjął nigdy, kurtk i.
Niemniej, było prawdziwa, rew elacją dla całej 

formy, gdy któregoś dn ’a teść właściciela obwieś
cił ważne, odkrycie, a  to, że Iwo I^eblpn nie jest 
chłopakiem, ale p raw dziw ą, .najprawdziwszą dziew
czyną o te in ‘sam em  nazw isku  i im ieniu Yvonne — 
Iwonki. Z miejsca też utraciła pracę i powróciła 
do rodzinnej -wioski Iłccą.

'Powód tej historii z przelnaniem  wyjaśniło 
dziewczyna następująco:

— I.uł.lę robotę, ruch. Powożę stojąc na szczy
cie wozu ■/. sianem- niczein chłopak. Mogę być do
skonałym  parebkiem . Otóż, żeby pracować, ubiór 
ćlilopca jest znacznie lepszy, ła tw ie j tłostanie- się 
p racę i lepiej -płatną.

IP-anna Iwona z re sz tą ja k  debrze się przebrała, że 
w Exaudin znalazła się dziewczyna, k tóra  ją ' ko
niecznie chciala .poślubić. Z trudem  tylko jej wy
tłum aczono niewłaściwość tego kroku.

R n  m o i a ł l r n  blisko W arszawy potrzebny ogro- 
U U  l[ !a j< J lR U  dnik na ordynarję ze znajomością 
w arzywnictwa, pszczelarstwa i hodowlą róz. Oferty 
z odpisami św iadectw  i warunkami nadsyłać do 
Administracji »Dnia« pod #Ogrodnik«. (311 l-5j

Poszukuję podwórzowego od zaraz. Ukoń
czona szkoła rolnicza i praktyka. Edmund Meisne- 
rowski Zakrzewo, poczta Radziłów Łomżyński.

(310-1-3)

R l l ł u n n u f a n a  pedagogiezka z prak tyką dwu- 
l l l l  L j l lu  W a l i a  (Iziestókilkóletnią poszukuje po; 
szukujc posadv. Przygotowuje do IV gimnazjalnej 
(starej nomenklatury). Znajomość psychologji dzieci 
i młodzieży, t. zw. charakterów  trudnych, trak to 
wanie indywidualne zapewniało uczniom powodzenie 
w  egzaminach i ułatwiało pracę szkolna.. Znajomość 
jęz. niemieckiego i francuskiego (akcent, konw er
sacja). Referencje pi 
p/z Ostrołękę 11 Pa'arciaki. Benisławska.

Dziesięciolecie Związku Polaków 
w Niemczech.

'Pierwsze la ta  (powojenne (zastały element 
polski w  Niemczech me-zorganizowan^-, -niesca-. 
Jony i ńieipodipo-nząidko-wany jednej myśli, zdol
nej złączyć i (powiązać w jedno rozbitą na te
reny, oddzielone od siebie, ludność ipolską 
w  Niemczech. Jakżeż inaczej .przedstawiała się 
sy tuacja z  Nicujfam i w  (Polsce, których na
czelną organizację, osław iony „Deutschitums- 
bund“ zam ykano już za działalność antypań
stw ow ą w  chwili, k iedy w  -Niemczech kładzio
no dopiero -zręby pod naczelną organizację 
polską! To zaniedbanie, l a  krzyw da na żywym 
organizm ie b y ła  jednak w ynikiem  beznadziej
nego s tanu  w  dziedzinie organizacji życia pol
skiego w  nowych form ach (państwowych Nie
miec, w ynikłego naskutek hezplanowegolikwi- 
dow ania dotychczasowej polskiej p racy  orga
nizacyjnej i opuszczania -terenu. Minęło lat 
k ilka, zanim  zreflektow ano się  i .pomyślano 
o tern, co w inno było się stać  już w  pierw szym 
roku  powojennym. B rak jednak  zasadniczego 
elem ęnlu pracy  organizacyjnej, mogącej gw a
ran tow ać jedynie jej skuteczność — inteligen
cji, .zgóry przesądzał ograniczone ra m y  podej
mowanej pracy. Mimo jednak  ten  stan  rzeczy, 
charakteryzujący, ca łą  dotychczasow ą dzia
łalność organizacyjną 'Polaków w  ‘Niemczech, 
tc , czego w  okresie 10 la t  dokonano, chlubnie 
świadczy o  napięciu dynamicz-nem woli pracy 
u  tych w szystkich, k tórzy  -życie swoje tej p ra 
cy ipoświęćali.

Latem 1922 r. zwołano do  B erlina zjazd 
.przodstawiięieli -trzech podówczas działających 
na teren ie Niemiec organizacyj (polskich: Ko-

mitot-u W ykonawczego -na -Westfalji, Komitetu 
Narodowego v,- Berlinie i Związk-u Polaków 
w P rusach  -Wschodnich. W obradach brali je
szcze udział 2 (Polacy «e Śląska Opolskiego. — 
Rzucona ną tym  zjeźd-zie myśl stw orzenia na
czelnej organizacji .polskiej w  Niemczech do
czekała s ię  już w  -grudniu 1922 -r. realizacji .-po-d 
postacią ,jZwiązku Polaków  w  Niemczech", 
pomyślanego jako czynnik m ający zorganizo
wać społeczeństwo .polskie, skupić świadom y 
element i  przeprow adzić generalną zbiórkę sił, 
po to, by zkolei można było w ystąpić z  żąda
niem  praw  -dla ludności .polskiej w  Niemczech. 
Stworzenie -Związku (Polaków dało początek 
pierw szem u etapowi pracy, stojącemu pod 
znakiem  cenltraliizacji życia polskiego w Niem
czech. Na wszystkich terenach  trzeba było p ra
cę organizacyjną rozpoczynać od nowa, u- 
wizględ-niając przytem  ch arak te r terenu, na 
którym  pracę rozpoczynano (narodoiwo-spo- 
łeczna s tru k tu ra  -ludności polskiej w  Niem
czech zależy bowiem całkowicie od  terenu, 
k tó ry  ludność t a  zamieszkuje). 'Za ‘naczelne 
hasło pierwszego etapu pracy  -wzięto postulat 
praw  mniejszościowych d la  walki z  rządem 
o -zasadnicze p ra w a  d lą  ludności polskiej. For
m a działalności op iera ła się na wzorach przed
wojennych i uw zględniała mnogość odcin
ków pracy, pnzy jednej zasadniczej linji prze-: 
wodniej działania. W ten  sposób pow stały ko-J 
lejuo: Związek Polaków  w  Niemczech, Zwią
zek Polskich. Towarzystw Szkolnych w  Niem
czech, C entralny Kom itet Wyborczy, oraz 
Związek Spółdzielni.

‘Drugi etap  miał na celu budowanie gm achu 
organizacyjnego nazewnątrz (lata  1925—1929). 
Do pienwszych prac- 'tego okresu należało zało
żenie Związku Mniejszości Narodowych w 
Niemczech, założenie w ydaw nictw a „Kultur-

wehr" (pierwotnie,, Rultunwille"), przeprow a
dzenie uznania Związku jako reprezentan ta 
interesów ludności polskiej w Niemczech. Silą 
tych fak tów  uianana została egzystencja Pola
ków w  Niemczech. Udział Polaków w  kongre
sach genewskich utrw alił pozycję ich na tere
nie międzynarodowym. Do innych  zdobyczy 
tego etapu  pracy  należy jeszcze -uzyskanie o r
dynacji szkolnej z 31. XII. 1928 r.

Trzeci etap, poczynając cd -r. 1929, -poświęco
ny jest rozbudowie w ewnętrznej do takiego 
s tanu  siły  elementu polskiego w  Niemczech, 
któryby mógł skutecznie prom ieniow ać sw ą 
żywotnością i stanow ić siłę atrakcy jną d la 
Polaków mniej narodowo uświadomionych. 
Roz-poeząto w ięc rozbudowę -szkolnictwa pow
szechnego, stworzono jedyne gimnazjum- pol- 
skio w Bytomiu, rozpoczęto wydawnictwo 
„Młodego P o lak a  w- Niemczech" i „-Małego Po
laka w  Niemczech", rozbudowano sieć organi- 
zacyj młodzieży, pow ołano do  życia nowy 
dziennik „Glos Pogranicza i Kaszub", rc-zbu'- 
dowano -sieć placówek gospodarczych, założo
no Bank -Słowiański itd. itd.

Rola Związku Polaków  w  Niemczech w  ży
ciu ludności polskiej ograniczała s ię  do walki 
o możliwie (pomyślne w arunki pod rozwój ży
cia społecznego, gospodarczego i kulturąlnego- 
Pclaków  w  Niemczech. Związek nie rości so
bie i nie rościł sobie nigdy — specjalnych 
praw, względnie nie zmierza ku  opanow aniu 
całości życia polskiego w  Niemczech. Przez, 
stworzenie w arunków  -dąży on do  osiągnięcia 
przez, poszczególne ogniw a organizacyjne moż
liwie najwyższego stopn ia rozwoju w  dobrze 
zrozum iałym  interesie całej społeczności pol
skiej w Niemczech.

Pod  względem, organizacyjnym  istnieje w 
'Związku zasadniczy .podział na dzielnice, któ

rych  jes t 5. -Dzielnica I. z siedzibą w  Opolu 
obejm uje: Górny i Dolny Śląsk; Dzielnica II. 
z siedzibą w  Berlinie: P as  środkowych Nie
miec; Dzielnica III. iz siedzibą w  Bochum 
W estfałję i Nwdrenję; -Dzielnica IV. z siedzibą 
w  Olsztynie: P rusy  iWschódnie i Ziemię Mal- 
bors-ką; Dzielnica V. wreszcie (od r. 1924) z sie
dzibą w  -Złotowie: Pogranicze. W-ladza u s ta 
wodawcza spoczywa w rę k u  w alnego zebrania 
i Rady Nadzorczej, w ładza wykonawcza -  -  
Zarządzie i Zarządach Dzielnicowych. P ra c a 
mi Związku k ieru je  Z arząd poprzez -kierowni
ka naczelnego, w ybranego przez Radę Na
czelną.

Z ‘zadowoleniem stwierdzić m usim y, że lud
ność polska w  Czechosłowacji stanow i najle
piej zorganizowaną mniejszość polską zagra- 
niC3- Społeczeństwo w k ra ju  śledząc ,z za.ine- 
resowaniem  wszelkie przejawy, je j życia na 
'jiodsLawie wjarlomości, podaw anych w prasie 
dziennej, podziw ia ogrom  wykonanej dotylch- 
czm  p ra cy  n a  każdem  polu. Jednakowoż isto
tę  cennego dorobku ku lturalnego  tamtejszej 
Polonji ’nie po tro ił odzw ierciedlić w  żaden 
spos®  arty k u ł ta k  p ięknie .naturalnie, jak  
film  który obecnie stanow i jeden z  najpoważ
niejszych czynników propagandowych. Z  koń
cem ub. m iesiąca ukończono zvtasme pracę 
nad zm ontow aniem  tego  rodzaju  film u  Film 
ten p t • ż y d a  Polaków  w Czechosłowacji 
został- sjtorzędizony B okazji pobytu w  Czecho
słowacji Dostojnych Gości p. M arszałka Hacz- 
kiewicza, p rezesa R ady Organizacyjnej' Pola
ków z  zagranicy, o raz p . Lenartowicza, dyre
k to ra  b iu ra  Rady Ongi

.Początkowy pro jek t-nakręcenia film u o dłu
gości 400 m. ’zesta! o  tyle zm ieniony, że celem 
żywszego odtw orzenia stan u  posiadania tam 
tejsze j mniejszości polskiej .przedłużono d łu 
gość tegoż film u do 1.G00 dopełniając izasadni- 
czy tem at najprzeróżniejszym i fragm entam i 
z życia ludu .polskiego na Ś ląsku Cieszyńskim 
i M orawach. Treść film u, którego wyświetle
n ie trw a przeszło godzinę, oprócz pięknych w i
doków miejscowości Śląska Ciesz., k ra iny  bo
gactw naturalnych i pięknej przyrody, (wypeł
n iają obrazy, .przedstawiające -twardą i mozol
ną p racę  tam tejszego robotn ika polskiego, -da
lej w szechstronny jego dorobek czy to n a  polu 
-kulturainem, gospodarozem, spoi-ecznem wy
chow ania fizycznego i ł . d. Film  „Z życia Po
laków w 'Gzechosłowacji" z  p u n k tu  w idzenia 
propagandowego i oświatowego jes-t przedm io
tem .pierwszej jakości i będąc odpow iednio u- 
żyty, może stanow ić d la  poszczególnych ug ru 
powań polskich zagranicą jako  piękny przy
k ład  owocnej pracy, osiągniętej p rzy  dobrych 
chęciach oraz ‘poświęceniu się d la  dobra ogól
nego.

CIECHOCINEK
PENSJONAT „KONSTANCJA-*
Przy parku sosnow ym , b lisko łazienek  

PoKoje słoneczne, jasne. 
WyKwintna Kuchnia.

Inform acje na m iejscu
lub w  W arszawie,

t e l .  2 9 0-16 .
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